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Od Redakcji.

W  przyszłym roku 1 5 5 7 0  pomiędzy innemi a r ­
tykułami z ważniejszych i obszerniejszych pomiesz­
czone zostaną w Tygodniku Mód następujące prace 

tak oryginalne jak  tłómaczone:

1- Rzecz o Szekspirze przez Kazimierza Kasze w- 
skiego, napisana umyślnie z powodu zapowiedziane­
go przedstawienia na scenie naszej tragedji, tego 
genjalnego pisarza.

2. Prelekcje publiczne o literaturze dramatycznój 

i powieściowej profesora H. Lewestama.

3. Nieużyteczni komedja w czterech aktach E d­
warda Gadał, przełożona przez p. Joannę Belejowską.

4. M iłość icieczna powieść Pawła P erret z fran- 
cuzkiego tłóraaczona.

5. M łot i  kowadło powieść w trzech częściach Fr. 
Spielhagena przełożona z niemieckiego przez M icha, 

ła  Glisczyńskiego.

6. Powieść przez p. Elizę Orzeszkową w trzech 

tomach, oraz powieść pani Pauliny Wilkońskiój.

7. Wspomnienia Klarnecisty  przez Erkm anna { 
i Chatriana przełożone przez Jana Chęcińskiego.

CÓRKA PASTORA
p rz e z

Id<lmun<l:i About.

(D o k o ń czen ie ).

Koło tego postanowienia nakreślił plan działania. 
I Znał zwyczaje panny Lauth, wiedział gdzie ją  można 
spotkać każdego dnia, każdój niemal godziny, przy­
jaciele szanowanej rodziny byli jego przyjaciółmi, 
dom nawet kanonika mógł być przymusowo otwar­
tym. Był przecie ich lekarzem. Jedno go tylko 
wstrzymywało, a to: że przyjął wyrok bez protesta- 
cji. Garbarz i kanonik przyjęli dymisję pretenden­
ta ,— czy to już nie zapóźno apelować? Biedny dok­
tór pojął że własna jego rezygnacja popchnęła bieg 
sprawy, czuł się niby związany- dobrowolnem ustą­
pieniem. Niezadowolniony sam z siebie chciał się 
ożywić wspomnieniem Addy,— lecz dziwnym wypad­
kiem — dziewczyna wydała mu się mniój piękną 
i ujmującą niż wczoraj. Ach, bo wczoraj patrzył na 
nią przez pryzmat, radości i nadziei,— a dzisiaj ileż 
cieniów, zawodów i przykrości, ma to śliczne malo­
widło.

Nadużyłbym twój cierpliwości, gdybym chciał o- 
powiadać wszystkie wachania się tego umysłu zrażo­
nego, niespokojnego, zagniewanego, przeważającego 
się na lewo i prawo, bez punktu oporu. Rozdraż­
nienie doktora sprawiło widowisko Strasburgowi na 
kilka tygodni, a Bogu tylko wiadomo, ile było praw. 
dy w komentarzach. Trzeba jednak wyznać na po­
chwałę braci Lauth, że dochowali tajemnicy i pozwo­
lili pleść innym ile się spodobało. Cóż wiedziano 
w świecie Strasburgskim? Oto że pan Marchaul nie 
bywa więcej w domu kanonika, że rodzina Lauth 
strzeże się wymówić jego nazwiska, że doktór z jed­
nej, panna Adda z drugiej strony, wyglądają jak 
dwie dusze pokutujące, i że o przepowiadauem m ał­
żeństwie nie ma mowy nawet. Jeśli pan znasz pro­
wincję, domyślasz się, co tu pięknych rzeczy można 
było wysnuć^ na tój kanwie. Publiczność wymyśliła 
ich więcej niźli potrzeba do przeszkodzenia stu kawa­
lerom do znalezienia jednej żony, i stu dziewczętom, 
do wybrania jednego męża. Dla Addy, żyjącej w o- 
toczeniu rodzinnem jak w zamurowanej wieży, te 
wymysły swywolnej wyobraźni przepadły, lecz do- 

I któr nie stracił z nich ani jednego.
Gniew jaki nim m iotał, wyraził się przez pożerczy 

apetyt ożenku. Bogata czy b ied n a , brzydka czy

ładna, wszystko jedno, byle prędzój nasycić niecier­
pliwość. Trzeba było jak najspieszniej pobić nie­
przyjaciela, t. j. plotki i dowcipki wiejskie, trzeba 
było dowieść rodzinie Lauthów, że nie tylko w niej 
spoczywało jego szczęście; nakoniec prawda nakazuje 
wyznać wszystko, doktór doszedł do tej chwili, opi­
sanej przez garbarza, w którój zaślubia się raczej 
wszystkie plagi ziemskie, niż zostaje nadal kawale­
rem trzy miesiące dłużej.

A mieszkała w owym czasie pewna nauczycielka 
fortepianu, zajmująca się swataniem. Nazywała się 
panną de Blumenbach i była córką prawdziwego 
pułkownika, co jój dawało wolny wstęp do wszyst­
kich domów po godzinach lekcji. Dobra panna, ła­
dna w swoim czasie, siejąca nieszczęśliwie rutkę, 
i pocieszająca się w przymusowej dziewiczości chrze­
ścijańską pracą na szczęście bliźnich. Za usługi te ­
go rodzaju nie przyjmowała żadnych podarków, zale • 
cając tylko młodej parze: „Pam iętajcie mieć córki, 
aby mi uczennic nie zabrakło. Zapowiedziałem ci, 
że w tóm zdarzeniu jedynie o poczciwych mowa.

Owoż ta  panna de Blumenbach, okrągła jak jab ł­
ko i ustrojona w wieczne żółte wstęgi, spotkała na­
szego przyjaciela Marchaula u rektora akademji. In ­
stytut popchnął ich do siebie, a zacne stworzenie po 
przegranych czterech partjach ecarte, jaśniała rado­
ścią jak słońce. Zauważano tę przemianę i złośliwi 
gadali o niej wiele, a zastępca sędziego Pasturian , 
zręczny paryżanin, opowiadał nazajutrz przed posie­
dzeniem, że zrozpaczony zawodem Marchaul oświad­
czył się o rękę panny de Blumenbach.

Śmiano się z tego dwa tygodnie, lecz nagle usły­
szano prawne zapowiedzi małżeństwa między Henry­
kiem Marchaul profesorem na fakultecie medycznym, 
z Zofią K larą Akstmann, młodszą córką wielkiego 
rękodzielnika z Hagelstadt.

K lara Akstmann miała dziewiętnaście lat, jeśli nie 
była wykształconą, to przynajmniój dobrze wycho­
waną, jeśli nie piękną za to ładną aż do połknięcia 
ślinki,— tłuściutki i dobrze wypasiony gołąbek, bo- 
jaźliwy i grzeczny, mięszający się łatwo, pieszczotli­
wy i drżący, Profesor nie znał iój, jakkolwiek spo­
tkał w towarzystwie ze sto razy a może też i dla te ­
go: że rosła w jego oczach, nie zwracał na nią u- 

Dla ^ c h  samych powodów, spojrzenie m ło- 
aego dziewczęcia, często prześliznęło się po doktorze 
lecz nigdy się nie zatrzymało na dłużćj. Walcowała 
z nim jak  z wieloma, lecz serduszko nie zabiło silniej 
pizy nim jak przy innych. Kilka razy ośmieliła się 
doktorowi polecić chorych zamieszkałych dosyć dale­
ko po za siedliskiem robotników, a lekarz przez grze­
czność czy przez dobroć, nie poskąpił czasu i nóg,



i oto cała przeszłość tych dwóch dusz, które wójt 
i proboszcz Hagelstadtu mieli złączyć na całe życie.

Obojętność a raczój unikanie panny przez pana 
Marchaul, zasługiwało na pochwałę tem bardziój, że 
Klara jakkolwiek miała jeszcze brata i dwie siostry, 
należała do najposażniejszych w departamencie. Po­
sag, dwa razy większy niż panny Lauth, stanowił 
zaledwie czwartą lub p iątą część ogólnego spadku. 
Jak  zaś ci wiadomo, doktór nie był wymagającym, 
nie jest ci również obcem, jak wynagradzano jego 
skromność.

Otóż niesprawiedliwość ludzka szlachetnie napra­
wiona przez uśmiech losu. Poczciwa Blumenbach 
odegrała rolę Opatrzności,— p. Akstman przyjął ła­
skawie oświadczyny,,,które go równie cieszą jak i za­
szczyt przynoszą, a m atka bawiła się na samą myśl, 
że jej córkę nazywać będą panią profesorową, F ra u  
Professoriń . Młodzi, albowiem kto się żeni, staje 
się młodym, widywali się codziennie, a miłość ich 
wzrastała według postępu, którego matematycy 
dotąd nie obrachowali. Od czasu kiedy Henryk 
i Klara dowiedzieli się, że są przeznaczeni dla siebie, 
tysiąc skrzydlatych tkaczów, snuło z swego czółenka 
złotą nić i wiązała nią narzeczonych. Zdziwionoby 
ich niepospolicie, gdyby im powiedziano: że się nie 
znali, niekochali i nie szukali wzajemnie na świecie.
A gdyby jakiś sceptyk śmiał wyrzec przy nich, że 
K lara mogłaby się również prędko zadurzyć w innym 
młodzieńcu, Henryk zaś w innej kobiecie — dopraw­
dy obawiałbym się o skórę tego filozofa.

Gały Strasburg był zmuszony przyznać, że profe­
sor Marchaul odmłodniał o lat dziesięć. Kiedy prze­
biegał ulice, rzekłbyś, iż ma skrzydła,— pruł powie­
trze, i zdawało się, że zostawiał po za sobą świetla­
ne ślady. Wchodził do najpiękniejszych sklepów, 
i zakupywał rzeczy najdroższe bez targu. Płacił 
i umykał jak warjat, zapomniawszy o reszcie. 
W  szpitalu był dziwnie uprzejmym dla chorych i dla 
sióstr miłosierdzia;— wszystko widział w różowych 
kolorach,— dawał czego kto żądał, przepisywał wi­
no, kury, kotlety co kto chciał. Z katedry wygła­
szał teorje najmilsze, przeczył chorobom niewyleczo- 
nym i nie widział przyczyny dla którejby człowiek 
przyzwoity, szczęśliwy i żonaty nie mógł żyć półtora 
wieku! Słuchano go, uśmiechano się, lecz mimo to 
wyznawano: że nigdy nie okazał tyle talentu. S tu ­
denci klaskali mu aż do opuchnięcia rąk; pewnego 
dnia zebrali się przed fakultetem w zamiarze wypra­
wienia głośnej owacji,— lecz pan profesor wymknął 
się tyłem i pojechał do H agelstadt.

Przyszła rodzina szczęśliwca, obiecała nawiedzić 
go w Strasburgu. W ypadało przed ślubem pani 
Akstmann wraz z córką ogłosić wielką nowinę — 
przy tej sposobności trzeba było dokupić wiele 
rzeczy do wyprawy, gdyż wyprawa nigdy nie jest do­
stateczną ' i “kupowanoby do sądnego dnia, gdyby 
chciano słuchać mamy. Doktór skorzystał z wypad­
ku, i używszy wielu podstępów, sprosił wszystkich 
Akstmanów żyjących na ziemi na ucztę. Tydzień . 
cały trwały przygotowania;— i nie tylko że zakupił 
wszelki drób i zwierzynę z miasta, lecz w dodat­
ku nasprawiał tyle sprzętów, iż Fritz i Berbel, jego 
służący — nie wiedzieli gdzie to ustawić. Ściany do­
mu "kazał pomalować na nowo,— i czy m alarz prze­
mienił garnki, czy djabeł zmącił farbę, kolor biały 
zmienił się w różowy, — ślepy by chyba tego nie wi­
dział.

Cóż za obiad i dziwy! Prawdziwa uczta weselna 
przed weselem! Łosoś tak wielki jak rekin, a rzecz­
ne raki do morskich podobne. Wszystkie gatunki wina 
Alzacji i Burgundji przesunęły się przed papą Akst­
man, a ten mlaszcze językiem w podniebienie i sma­
kuje i nacieszyć się nie może. Matka i trzy córki 
umoczyły tylko usta, dla odwilżenia rozmowy, Klara 
między jedną a drugą potrawą opowiada o odwiedzi­
nach, jakie odbyła, i życzeniach jakie odebrała i o po­
chwałach ogólnych a jednozgodnych Henryka.

— Żałuję mocno, żem nie zastała Addy. Nie by­
ło jej ani w domu, ani u ciotki Miller ani u dziadków, 
ani u wuja Jakóba. Tak bardzo chciałam ją  uści­
skać i podzielić się radością! To prawdziwa moja 
przyjaciółka, znasz ją  — wszak prawda Henryku?

Doktór odpowiedział bez zająknienia, a pewność 
bynajmniej nie była udaną. W całem jego sercu 
zamieszkała panna Akstmann, dla reszty stał się 
obojętnym. Wspomnienia o Addzie odbiegło tak 
daleko, że jaśniała zaledwie drobniuchnem świateł­
kiem na horyzoncie jego myśli. _

W  ośm czy dziesięć dni późniój odbyły się zaślubi­
ny w hucie Hagelstadt. Obrząd był nietylko wspa­

niały, lecz serdeczny i [wzruszający. Najprzód: u- 
rząd m era sprawował dawny sługa rodziny,— wi­
dział Klarę dzieckiem, był powiernikiem małych jej 
miłosiernych tajemnic, i zwyczajnym jałmużnikiem. 
Poczciwy człowiek płakał gorącemi łzami wymawia­
jąc nieodwołalne wyrazy, łączące z sobą dwa serca 
na zawsze. Proboszcz zawdzięczający swoją preben- 
dę panu Akstmann, był długi czas profesorem trojga 
dziewcząt. Nikt przeto lepiój nad niego nie wiedział, 
jaką czułą i dobrą duszę posiadł doktór przez to 
małżeństwo. Sługa boży nie wierzy bardzo w naukę 
i uczonych. W yznał więc swą obawę lecz z taką 
dobrodusznością, tak naiwnie zalecał mężowi pro- 
staczą ciemnotę i szsnowane przesądy żony,— że Mar­
chaul uściskałby go z radości, gdyby nie widok twa­
rzy posypanej tabaką. Robotnicy fabryczni mieli 
niezliczone powody do kochania Akstmanna. Na­
czelnik huty był z rzędu tych szlachetnych pryncy- 
pałów, dzielących sprawiedliwość prawa, kapitału 
i pracy. Dodaj do tego, że doktór nie przyjechał 
tam  do obcych, że mężczyźni, kobiety i dzieci prze­
szły przez jego ręce, i znały jego poświęcenie i tro ­
skliwość dla ciała ludzkiego,— więc poczciwcy łam a­
li sobie głowę nad sposobem upiększenia uroćzysto- 
ści rodzinnej, na k tó ią byli zaproszeni. Pryncypał 
wyprawił im bal, oni odpowiedzieli koncertem: spro­
szono ich na obiad, oni spalili sztuczne ognie i tak 
święta równość kapitału i pracy utrzymywała się
ciągle* . .Kwiatek Strasburga uczestniczył przyjemności,— 
boć nie zapomniano o drogiój Blumenbach, lecz Klara 
opłakiwała bardzo nieobecność Addy. Kanonik ze 
swą połowicą przyjechał rano, i ktoś tam  jeszcze po­
dobno z ich domu, ale panna Lauth, której przezna­
czono zaszczyty drużki, wymówiła się piśmiennie. 
Cierpiała, mówiono, straszną migrenę. Z pewnością 
me kłamała, zrobiła uwagę Klara, gdyż pismo było 
wielce nieporządnem. Henryka Marchaul obchodziło 
to tyle, co pisk katarynki lub warczenie wrzeciona. 
Głównie go zaprzątała myśl o karecie pocztowej, ja ­
ka o dziewiątej wieczorem miała unieść szczęśliwą

Par§- . . • •' * •Wziął urlop na miesiąc z zamiarem zwiedzenia
Niemiec. Te poślubne podróże są prześliczne, jak­
kolwiek mało przynoszą korzyści. Przechodzi się 
katedry, table d'hote, zbiory obrazów a ciągle patrzy 
się tylko na siebie. Napróżno dekoracja teatralna 
łudzi "oko ponętnym i bogatym widokiem, uwaga wi­
dzów zwróconą jest na m ałą osóbkę,— miłość, któ­
ra zawsze i wszędzie zjawia się im na pierwszym pla­
nie. Po powrocie do S trasburga małżonkowie Mar­
chaul nie zbyt biegle opowiadali o galerji drezdeń- 
skiój i monachijskiej, ale za to znali się wybornie 
i uwielbiali wzajemnie, sąsiedztwo blizkie, wyboje 
i inne niewygody nie odłączne od podróży zrównały 
ich naturę tak, że odtąd stanowili jedną osobę. Nie 
potrzebuję dodawać, że nie mieli tajemnic dla sie­
bie. Mimo to doktór nie opowiedział żonie zawodu, 
jaki go spotkał w domu Lauthów, tej miłości zmiaż- 
dżonój w jajku pod ciężkim pantoflem krewnych. 
Lecz jeśli nie opowiedział to nie z obawy zazdrości, 
lub że się zostały jakieś męty w sercu jeszcze, nie — 
milczał dla prostej przyczyny, że prawie zapomniał 
o wypadku. To trwało tak krótko, serce tak lekko 
było dotknięte, a później tyle nowych nastąpiło zda- 
rzeń“ . Niemiłosierne sobkostwo szczęścia—tak b a ­
jecznie daleko odsuwa wspomnienia. Adda Lauth! 
Co za Adda? Od trzechmiesięcznych wieków nie 
spotkał jej uśmiechniętój twarzyczki.

Lecz biedna Adda pamiętała jeszcze. K wartał ten 
cały cierpiała okropnie. Czas wydawał jej się meli- 
tościwie długim, to liczyła minuty m iarą boleści i 
niepokojów, i dziwiła się, że w tak  krótkim przeciągu 
tyle łez można wylać.

Wierzajcie mi, iż nigdy nie żałujemy dosyć mło­
dych dziewcząt. Patrz  na to małe i śliczne stworze­
nie, szczere, łagodne, kochające, dające się uwieść 
bez oporu sympatycznej słabości. Kocha i być może, 
iż ma powody sądzić się kochaną, — lecz przyjęte 
zwyczaje świata nie pozwalają jej ani okazać swych 
usposobień, aui wypowiedzieć jasno uczucia, od któ­
rego cała jój przyszłość zawisła. Jój przeznaczeniem: 
patrzćć, czekać i milczeć. W łaśni rod/.ice poczytali­
by za grzech, gdyby chciana mówić o tem z niemi. 
Wszyscy chcieliby ją  widzieć bezwładną, bierną, bez 
życia,— głupią nawet być może! Pozwalają kręcić 
się koło nićj bezżeńcom;— ułatwiają jej prawie zaję­
cie się profesorem M archaul.... Bah! to jeszcze nie 
grozi nastęostwami, dotąd serce w grze dopiero! Ale 

w dniu, w którym pan Marchaul jako człowiek poczciwy

zażąda jej w małżeństwo,— wszystko się zmienia. 
Jakto panie!., czy sobie z nićj i z na3 żartujesz po­
chlebiając córce? czy też naprawdę myślisz udaro­
wa ć ją  twojem nazwiskiem? Wychodź i nie wracaj 
dopóki cię nie zawołamy! Jesteś zanadto biedny! 
albo za stary, albo już nie wiem co,— mniejsza oto, 
nasza córka nie dla ciebie! Ależ ja ją  kocham. 
Tem ci gorzej! A gdyby mnie ona kochała? Nie­
podobna! Ależ nakoniec nadskakiwałem jej,— wi­
działa mnie zawsze koło siebie, cóż sobie pomyśli 
kiedy raptownie i grubjańsko odwrócę się do niej 
plecami? Nic nie pomyśli łaskawy panie,— czyż to 
pozwala się myśleć młodym dziewczętom?

— Zechciejcież przynajmniej powiedzieć jej, żem 
prosił o rękę i że odchodzę w boleści.

—  Ach mój zakochany aspanie, za kogóż to nas 
bierzesz? Cóż to chcesz byśmy ją  uczyli romanso­
wych okrzyków, które przewracają głowę? Z dwóch 
rzeczy jedna: albo cię niekocha i twoje zniknięcie bę­
dzie dla niej obojętnem, albo ma słabość do ciebie 
z której się w krótce wyleczy! Wyprawiemy ją  w po­
dróż jeżeli koniecznie wypadnie, potrzeba rozrywki nic 
jest zbyt drogą dla dobrych rodziców, Ł kiedy idzie
0 szczęście córki! Zapomni!

A to co mówię, toć przecie nie wyjątek, niestety 
nie! Wszyscy ojcowie i wszystkie m atki kryją przed 
córkami oświadczyny, które im się nie podobają 
a priori. Obawiają się, aby młode serca nie chwy­
ciły piłki w powietrzu, "drżą przed sympatją dziecka 
dia człowieka odrzuconego z interesu widzimi się, 
lub dla przesądów rodziców. A ta  płocha i fałszywa 
roztropność, rodzi zawsze przykre następstwa, jak 
się o tem przekonasz z dalszego ciągu powieści.

Adda widziała spotkanie wuja z doktorem.^ W  tym 
bowiem czasie, 3pędzała długie godziny w om ie, jak 
wszystkie wyczekujące jakiegoś posłańca z zewnątrz, 
gołąbka łub kruka. Widząc zdaleka Henryka M ar­
chaul przeczuła coś ważnego, był inaczej jak zwykle 
ubrany, wydawał się wrzuszonym, młode dziewczęta 
posiadają genjusz spostrzegawczy, ile razy poruszą 
się sprężyny sercowe. Widziała Jakóba Lauth spie­
szącego na spotkanie ukochanego Henryka; zrozumia­
ła  z ich twarzy i znaków, że rozmowa przybrała po­
ważny nastrój. Później obydwaj oddalili się, zniknęli
1 biedne dziecię została samo w niepokoju, wzrusze­
niu prawie do zemdlenia. Na szczęście była samotną 
w swoim pokoju, mogła więc płakać i modlić się do 
woli. Niepokój olbrzymiał do wieczności w piągu 
jednój godziny: gniewała się na wuja, za uprowadze­
nie doktora w tak stanowczój chwili. Uderzenie 
m łota wyrzuciło ją  z krzesła i jednym skokiem sta­
nęła na nowo przy oknie: niestety! nie Henryk lecz 
wujaszek stał u wrót. Wybiegła naprzeciw, uści­
skał ją  jak człowiek w pośpiechu, wszedł do pokoju 
kanonika i niegrzecznie a szczelnie zamknął drzwi 
za sobą. Adda wróciła do siebie i  przygotowywała 
się do wyjścia gdyż zdawało jej się: że ją  koniecznie 
zawołają lada chwila. Czyż to nie o jój przeznacze­
niu radzono? Ale kanonik nawet się o n ią  nie za­
pytał, nacisnął kapelusz i poszedł na miasto z garba­
rzem. Z pewnością idą po Henryka, przyprowadzą 
go, myślała, trzeba toaletę poprawić. Lecz przed 
bram ą Lauthowie rozdzielili się jeden zmierzał do 
garbarni, drugi na nadbrzeże Bateliers. Wszystko 
dobrze, czyż nie dosyć że sam ojciec zaprosi p. Ma- 
rechaul. Czyż koniecznie, aby szedł jak między dwo­
ma żandarmami?

Ale ukochany nie zjawiał się ani sam ani w to ­
warzystwie: biedna Adda napróżno czekała dzieu 
cały. Wieczerza rodzinna nie przedstawiała nic szcze­
gólnego, mówiono o deszczu i o pogodzie, ojciec nie 
wyglądał ani więcej uradowany lub nasępiony,_ ani 
też czemkolwiek bądź zajęty bardziej niż zwyczajnie. 
Wszyscy byli naturalni, prócz jednój Addy, która 
dla okrycia niepokoju śmiała się często bez powodu. 
Nakoniec wstano od stołu, a wkrótce przyjaciele do­
mowi, po zgaszeniu latarek i zawieszeniu płaszczy 
w przedpokoju, napełnili salon. Adda wiedziała do­
brze, że doktór nie był jednym z najpierwszych gości, 
i być może, że gdyby teraz wszedł, nie wstrzymałby 
się od zapytania. Cóż nowego? Lecz wszyscy sta­
wili się oprócz profesora, i w skutek ohydnego fa­
talizmu, nikt nie zwrócił uwagi na tę nieobecność. 
Biedne dziewczę mówiło w duszy. O mój Boże, ja - 
cyż to egoiści z tych ludzi, czyż nikt się nie zlituje 
i nie wymówi jego nazwiska? Dlaczegóż ona nie 
znalazła odwagi na zrobienie sobie tój przyjemności? 
Bo Adda była dziewczyną dobrze wychowaną i na­
wykłą od dzieciństwa do hamowania porywów wro­
dzonych.
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Od tej chwili, aż do czasu, w k tó rym  m ałżeństwo 
doktora z panną A kstm ann, stało  się przedm iotem  
podziwu całego m iasta , dnie Addy płynęły  jednako­
wo. Czytała, m arzy ła, p ła k a ła —g ra ła  trochę, haf­
tow ała wiele; tańczyła po wieczerzy z m łodzieżą, 
i odpow iadała na pochlebstw a zim nym  i bladym  u- 
śm iechem . Przyjaciele domowi dom yślali się cze­
goś, lecz n ik t nie chciał kłaść palca między pień 
i siekierę. K anonik zapytywany grzecznie przez 
bliższych, odpowiadał grzeczniój jeszcze. Jako  do­
b ry  ojciec chciał rozerw ać Addę, i w ziął abonam ent 
do te a tru  n a  całą porę widowisk. Adda dała się 
prowadzić jak  owieczka ofiarna, lecz łatwo było zga,- 
dnąć, że jej źle wszędzie. Zdrowie dziewczyny zdaje 
się  niczem nie zagrażać, jednak kolory znikały a u- 
spo3obienie posępniało. Dobrze, gadali sąsiedzi, 
„oto  jedna dziewczyna jeszcze m arnieje!41

Na odwiedzinach u znajomych, w tow arzystw ie 
m atk i, usłyszała wielką nowinę. Wiecież panie, że 
profesor M archaul żeni się z panną A kstm ann,— co 
za szczęście dla naszego doktora! S trza ł padł jakby 
w samo serce dziewczyny, Adda upadła na wznak 
w yprostow ana, sztywna, bez drgnienia — jak żoł­
nierz raniony ku lą arm atn ią . Podniesiono ją , cuco­
no, otworzono okno; piec zbytnio rozpalony w salonie 
był przyczyną. Ach niegodziwi, zduni jakże złe piece
robią! . .

Kiedy przyszła do przytom ności, gdybyś spojrzał 
na nią, wzbudziłaby s trach  prędzej niżeli litość, z oczu 
padały  pioruny. Powiedziała tylko jeden wyraz, i to 
g łosem  tak  przygłuszonym , że n ik t nie dosłyszał:

—  Podły!
Ten wyraz wypowiedział cały gniew i pogardę, j a ­

ką zrodziła m iłość nieuznana, godność urażona, zdra­
dzona dobra wiara i pogwałcony honor. Aż do po­
wzięcia tćj wiadomości, s ta ra ła  się usprawiedliwić 
doktora, a naw et —  spodziewała się. Poczciwe jej i 
p roste  serce, przeczyło z góry wszystkim pozorom 
czerniącym  w ybranego. Błędne św iatełka rozgorącz­
kowanej wyobraźni, pokazywały jój zawsze M archaula 
w iernym , walczącym z przeszkodam i nieznanem i, 
i w ystawionym  na tysiące prób, rad i uwag jak naj- 
najrozm aitszych. Zawsze więc dla niój był zacnym, 
szlachetnym  i ukochanym . Teraz zaś w ątpić nie 
m ogła; zdradził przyrzeczenia milczące lecz czyste,—  
a  przyczyna odstępstw a by ła jedną z najhaniebniej­
szych: in teres, p łaska chciwość, przywiązanie do pie­
niędzy! Ach! to za wiele nikczemności! Chciałaby 
go widzióć przy sobie, spoliczkować, i tem  uderze­
niem  cofnąć wszelki szacunek, k tóry  pogwałcił.

To dojm ujące oburzenie podziałało dobrze; odzys­
kała rum ieniec, s ta ła  się żywszą niż za dni szczęśli­
wych. N am iętny gniew podniósł ją  i utrzym ywał. 
Zgadujesz, iż nienawidziła teraz M archaula więcej 
daleko, niż go kochała dawniej. Lecz obyczaje do­
brze wychowanój dziewczyny, nie pozwalają okazy­
wać w strę tu  równie jak  miłości. N am iętności są 
w zbronione;—  trzeba je tłum ić w sobie aż do ognis­
te g o  wybuchu.

Serce panny  Addy wzdrygało się na m yśl o ujrze­
niu niegodnego profesora. A le jak  uniknąć spo tka­
nia? B ył ich lekarzem  domowym, —  ożenił się 
z przy jació łką rodziny; uczęszczali do jednych tow a­
rzystw . Co za m ęka widzióć go, nienazwać po im ieniu 
spełnionego uczynku, —  gdyż są pewne rachunki, 
k tórych się nie załatw ia przy świadkach.

Tym czasem  spodziewano się odwiedzin K lary. 
K la ra  nie zdradziła nikogo, Adda nie zwierzyła jej 
się, niepodobna więc na kobietę składać winy męża. 
Mimo to, Adda dziwnie oziębła dla przyjaciółki dzie­
ciństwa; un ikała ile m ogła uścisku panny A kstm ann. 
U m iała nie pokazać się w chwili przyjścia narzeczo- 
nych;—  użyła sztuki, aby nie uczestniczyć na godach 
w eselnych;— przyszłość oddała w ręce Opatrzności: 
nie pomijając wszelako drobnych środków w jakie 
obfituje prowincja. W iadom em  je st prawie zawsze, 
w których godzinach w ybiera się w odwiedziny, i sto­
sownie do tego wychodzi się lub zostaje, chcąc przy­
ją ć  osoby lub tylko ich karty .

T aktyka panny Lauth była niewinnie popsutą przez 
grzeczność młodej m ałżonki. Zaraz po przybyciu 
do S tra sb u rg a , pobiegła do swój przyjaciółki zastała 
ją  jeszcze n ieubraną i skoczyła na szyję. To się 
sta ło  tak  prędko, że Adda nie m ogła powziąść środ­
ków obronnych i dopiero po serdecznem ucałowaniu 
zobaczyła pan ią M archaul. A wtedy w padła w taką 
uszczypliwą obojętność, że dobra K lara  pom ięszana, 
zakłopotana i zdziwiona nie opowiedziała jój nawet
czwartej części zamierzonych zwierzeń i powróciła' postąpiłby  inaczój.

zm artw iona, nie wyjąwszy z kieszeni podarków jakie 
przywiozła z podróży dla Addy, mówiąc zaś o tem  
doktorowi gorzko p łakała .

Ten wypadek ożywił w spom nienia m ęża, a nie m y­
śląc ukrywać się z niczem przed żoną, wyznał jej 
szczerze m iłostkę, oświadczyny i odmowę Lauthów. 
K lara , rozum ie się, sądziła jako kobieta zakochana, 
nazwała Lauthów głupcam i i dowiodła: że nie m a na 
ziemi milszego człowieka nad profesora. Lecz jeś­
li te  osły cię nie chciały, dla czegóż m i robić ty le 
przykrości?

—  Rodzina nie m a nic do m nie, tylko Adda, po­
nieważ uznano za stosowne nic jój nie powiedzieć o 
rnojem życzeniu. Myśli zapewne że dla jakiegoś wi­
dzimisię lub w brzydkich zam iarach poświęciłem ją  
dla panny A kstm ann tu ta j przytom nej.

—  Ależ to szkaradne!
—  Co najmniój bardzo nieprzyjem ne, lecz jeśli 

zechcesz przekonam y ją , gdyż nie chcę być sądzonym 
za m oją grzeczność.

—  Czyż ci tak  bardzo chodzi o ich przekonanie?
—  Niem iłem je s t w każdym razie być źle sądzo­

nym , choćby przez g łup ią  dziewczynę.
— Nie wydaje m i się właściwem tłom aczenie przed 

nią. Pom yśli że się kochasz w niej na nowo.
—  Nibv to wszyscy nie wiedzą, że tylko ciebie je ­

dną uwielbiam  n a  tym  świecie!
—  T ak  ale znam  Addę i jestem  przekonaną, że 

będzie krzyczała żeś mnie poślubił po odkoszu z jej 
strony, i że m i zrobiła podarek z tego, co sam a od­
rzuciła!

—  Nie!
—  Ale tak! Zostawm y więc rzeczy lepiój tak  jak  

są  i sta ra jm y  się unikać te j miłój osóbki.
Zdanie m ałżonki przeważyło, zawarto przymierze 

zaczepne i odporne, które głównie m iało się wyrazić 
przez głośne okazywanie wzajemnój miłości, ale wy­
m agania towarzyskie często są mocniejsze niż posta­
nowienia ludzkie. Młoda p ara  by ła zm uszoną zgodzić 
się na uroczystości, które się nazywa przenosinam i, 
i prawie wszędzie spotykała Lauthów z n ieubłaganą 
Addą. W ypadło  nawet przyjąć objad u nich, a zło­
śliwy los czy w yrachow ana zem sta usadowiła profes- 
sora” obok obrażonej panny. Biesiadnicy ucierpieli 
na tem  zbliżeniu, doktór był zakłopotany, K lara  od­
dała się zazdrości, a kto wie czy Adda nie była naj­
nieszczęśliwszą z całego grona? B iedna dziewczyna 
nie była bynajmniój sądzoną do odgrywania gw ał­
townych roli. Tego wieczoru wyrzuciła z ust słów­
ko więcój niż nieuprzejm e. Mówiono o pewnój bie­
dnej wdowie, szanowanej przez całe m iasto , k tóra 
w strasznem  zdarzeniu, u trac iła  jedynaka syna. K a­
nonik i doktór rozważali: jakim  sposobem można po­
godzić niejako nieszczęścia nie zasłużone z działaniem 
Opatrznośei.

—  „Ach panowie, toć  to bardzo proste zawołała 
Adda. Gdyby Bóg dobrym  zsyłał szczęście, którego 
są  godni, cóżby zostało dla nikczemnych? O statnie 
słowo padło jak  uderzenie na policzek doktora; pan ­
na wymawiając je  rzuciła spojrzenie zm ierzające do 
celu, p. M archaul zczerwienił się, K lara  przygotowana 
do odejścia, py ta ła  go się oczam i: m ąż został. K a­
nonik i garbarz  nie wiedzieli co robić, a osta tek  obja- 
du ściął lodem całe towarzystwo, Adda m ogła spo­
dziewać się przyzwoitój nauczki, lecz rada była pod­
wójnie ucierpieć za podobne przewinienie. Kiedy 
współbiesiadnicy weszli do salonu, skupili się koło 
pięknój biblji, k tó rą  pastor zakupił rano. Było to 
wydanie z XV wieku, lecz oprawione daleko później 
dla kapitu ły  N euviller. K toś zauważył że klam ry 
srebrne były za ciężko i bez sm aku wykonane.

—  To nic nie znaczy; odrzekła Adda, panu M ar­
chaul i tak  będą się podobać.

P ro fesso r spy ta ł naiwnie: dla czego?
— Bo to srebrne panie M archaul odpowiedziała 

panna.
N a szczęście obiadowała jedynie rodzina i młode 

małżeństwo. S tarzy dziadkowie dom yślając się ta ­
jem nicy serca Addy, niepokoili się m yślą czy czasem 
ich wnuczka nie zwarjowała. P rofesorstw o zostali 
jeszcze czas pewien, nie chcąc raptow nem  wyjściem 
dać pozoru do skandalu, ale K lara  na wychodnem 
przeżegnała dom znakiem  świętym z postanowieniem 
nie wrócenia doń nigdy. Ani przeprosiny kanonika, 
ni łzy żony nie m ogły przełam ać uporu obrażonych. 
M archaul rzekł do p. Lauth.

—  W tem  wszystkiem tylko pan jeden jesteś 
winien. ,

—  Na mojem rmiejscu, żaden ojciec rodziny nie

Zerw anie stosunków nie wstrzym ało bynajm niej 
kroków nieprzyjacielskich. W szędy gdzie panna 
Lauth spotkała dawnego zalotnika, prześladow ała 
go gryzącą złośliwością. Nie były to  napad? wprost 
bijące i bru talne, św iatby się na nie poruszył,—  lecz 
docinki nieznaczne ale kłujące. Nie rozmawiano 
z sobą lecz kłaniano się z w ym uszoną grzecznością, 
poczem Adda zwoływała do siebie grono młodzieży 
zręcznem użyciem kokieterji, nadaw ała ton rozm o­
wie, a szczebiocząc głośno, rozrzucała na około 
chm arę złośliwości o nieszczęsnym profesorze. Nie 
nazywając go, nie oznaczając niczem coby otworzyło 
oczy niedom yślnym , otw ierała różowe usteczka i bia­
łe ząbki po to  tylko żeby mu dokuczyć. D októr 
i żona rozum ieli ją  wybornie. Lekarz —  widząc ją  
wchodzącą do salonu, trzym ał się ostro , nastaw ia ł 
uszy, zapraw iał dowcip,—  pobudzał odwagę, — gdyż 
godność osobista nie pozwalała m u kryć się albo 
uciekać, zresztą był związany tym  koniecznym 
łańcuchem  następstw  grzechu, które poczciwemu 
człowiekowi każą połknąć truciznę zaw artą  w liście 
bez podpisu. Z adaw alniał się rum ieńcem , bladością, 
poruszeniem  ram ion, a czasem otarciem  spoconego 
czoła. Możnaby było w ątpić o jego rozsądku, gdyby 
nawiedzał tow arzystw a dla własnej przyjem ności.

Żona z początku współczuła cierpieniom m ężo­
wskim, częściój wszelako gniew ała się widząc go z a ­
jętego Addą. „Je j tylko  słuchasz mówiła. N a n ią 
tylko  patrzysz! W  ciągu trzech godzin trzy razy 
tylko  spojrzałeś na mnie. Jeśli dla ujęcia cię po ­
trzeba koniecznie nienawiści,'—  dobrze i ja spróbuję. 
Nie, nie,—  popraw iała się obejm ując go za szyję,— 
ja  cię kocham! a gdyby złośliwa Adda Lauth cię po­
ję ła , nie byłbyś moim  mężem. O kropna rzecz m y­
śleć o tem . W ięc nie m yślę ani m yśleć nie będę już 
nigdy! P ocałuj mnie!

Najwięcój podnosiło rozdrażnienie K lary  to , że 
widziała Addę otaczaną ciągle w zrastającem i wzglę­
dam i i  pochlebstw am i,—  panna L au th  piękniała. 
Pożerające ją  ognie ciskały dziwne na tw arz płom ie­
nie. Bezkończona pap lan ina ,—  wyskoki złośliwego 
dowcipu, podobały się bardzo mężczyznom. N igdy 
dotąd  nie słyszano podobnój solistki w salonach 
S trasburgsk ich ;—  zastępca, sędziego Pastow rian  o- 
świadczył: że Adda ma w sobie wiele obyczaju pa- 
ryzkiego. K iedy złośnica kwitła, K lara ze sm utkiem  
przyg lądała się w zwierciadle.

Zdawało się jój, że je s t brzydką, cierpiała nad tem  
bardzo, a nie śm iała głośno wyznać powodów. Nic 
nie było ciekawszego nad spotkanie dwóch nieprzy- 
jacio łek;—  spoglądały n a  siebie oczami tryum fu, je ­
dna: ze swój piękności dziewiczój, d ruga pyszna cze- 
kającem i na n ią obowiązkam i m atk i.

K lara  została  nią wreszcie i Bóg dał jój syna, z o ­
staw iam  tw em u domysłowi czy go pokazywała lub 
nie, wszystkim znajom ym  i nieznajomym. Cały S tra ­
sburg  znalazł dzieciaka przecudownym, jednakże do 
zupełnego tryum fu  brakło jeszcze czegoś —  t. j .  po­
chwały Addy. K to zna prowincję przyznać m usi, że 
wiele dyplomacji zręcznój mieści się w nienawiściach. 
Aby dojść do celu pani M archaul kazała m am ce no­
sić m alca po placu, stykającym  się z domem L au­
thów. Niepodobna ażeby żona i córka kanonika, 
spostrzegłszy nieznaną wieśniaczkę i dziecko otulone 
jak  książę, nie wyszły obejrzeć i zapytać się o n a ­
zwisko rodziców. Ale zaledwie m am ka nazwała pa­
n ią M archaul, panna Adda nagryzła w argi i rzekła. 
„Powinszuj rodzicom odemnie, patrzaj ta  m ałpeczka 
m a palce pokrzywione. 11

M amka powróciła we łzach, a doktorow a obrażona 
w własnej i dziecka godności krzyknęła. Czyż n ik t 
nie zdusi tej żmii!

_— Kochanko m oja, wcale nie życzę jój śm ierci, 
niech tylko pójdzie za m ąż, wtedy koniec naszym 
przykrościom .

Niedługo potem  dzienniki z za Renu doniosły o p a­
nującym w miasteczku Hochetejm ie w B aw arji śm ier­
te lnym  tyfusie. Lekarze, cyruliki słowem: wszystko 
co utrzym uje życie pom arło. Dwóch doktorów 
przybyłych z M onachium na pomoc wyniosło 
się na tam ten  świat w ciągu czterdziestu ośmiu 
godzin. M archaul w ynalazł jakiś skuteczny środek 
przeciw tyfusowi, pierwsze doświadczenia udały się, 
lecz brakło sposobności do szerszego zastosowania 
lekarstw a.Pojechał przeto do H ochetejm u mimo przed­
staw ień przyjaciół i płaczu m ałżonki. „Gdybym  
był oficerem, rzekł do K lary, czyżbyś mi przeszkodzi­
ła  b ić  się? Moja droga nieprzyjaciel obozuje w S o ­
ch eteim ie tedy biegnę na stanowisko!11 
P o  sześciu tygodn iach  wrócił zdrów i tłu s ty , ocaliw-
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szv co się w zagrożonem mieście jeszcze zostało 
przy życiu" Czyn odwagi z taką prostotą dokonany, 
narobił wiele hałasu. Król bawarski napisał własno­
ręczny list do pana de Marchaul, przyznając mu tem 
samem prawo szlachectwa i sześć tysięcy rocznej 
pensji ze skarbu państwa.

Profesor odpowiedział w wyrazach pełnych usza­
nowania i powagi, że przyrostek de nie przystaje do 
jego nazwiska, co zaś do pieniędzy, te godniej usłużą 
osłabionym i sierotom w Hochetejmie. W tym  sa­
mym czasie prefekt z Nad Kenu, złożył doktorowi 
podziękowanie i zapewnił o przedstawieniu do orde­
ru. Marchaul prosił gorąco, ażeby krzyż ofiarowano 
doktorowi Laugenhagen, starszemu i zasłużonemu, 
a co najważniejsza czystej krwi francuzowi.

Te postępki wzbudziły oklask ogólny,— Strasburg 
był dumny z posiadania takiego obywatela,— jedna 
tylko osóbka przeczyła w głębi serca powszechnemu 
zachwytowi,— domyślasz się która. Nie mogła u- 
wierzyć, aby tenże sam człowiek mógł na raz pelmc 
złe i" dobre,— sprawiedliwe i kłamliwe,— że był 
zdolnym do wzniosłej bezinteresowności i podłości. 
Jednem słowem, nie mogło jej się w głowie pomie­
ścić, że można zawinić jej, nie zawiniwszy światu ca­
łem u,— taką jest łaska kobieca. Nie mogąc jednak 
z zasady potępić czynów Marchaula, szukała ujemny en 
stron i me znajdowała, co ją  gniewało tem więcej. 
A ponieważ profesor Marchaul siał się poniekąd pro- 

' rokiem okolicy, nie wypadało więc pastwić się nad nim 
jak dawniójjbez narażenia się na ukamienowanie: zmie­
niła tedy nutę i zaczęła wielbić bohatera z najkomicz- 
mejsza amfazą. W ynalazła tak  śmieszny sposób 
zachwytu, tak  dowcipnie i złośliwie przekręcała sy­
piące się zewsząd pochwały, że po trzech miesiącao 
zaszczytnej pracy, patrzano na zbawcę Hochetejmu 
jak na dobrodusznego błazna. W krótce po-em star­
szy brat Henryka popadł od pewnego czasu w trudne 
obroty. Los odwrócił się, kłopoty były tej wagi ze 
biedny człowiek nie mógł przyjechać na ślub brata. 
Czekano na niego aż do ostatniej chwili w k.órej 
odebrano list następującej treści: „W ęzeł jest tak
ściśnięty że gdybym wyjechał dziś do Strasburga, po­
wiedziałoby iż uciekam za granicę .*1 Poprawił chwi­
lowo stan interesów, użył reszty kredytu, walczył bez 
nadzieji, spróbował kilku przedsiębierstw i padł na 
wyłomie. Nie można się było dowiedzieć: czy um arł 
z "choroby lub też inaczej, akt zejścia doszedł do rąk 
Henryka wraz z listą  upadłości i nazwiskami wie­
rzycieli, najbiedniejszemi lub najbardziej narażonemu 
Po pięciu minutach namysłu, doktór i jego żona na­
pisali do syndyka, że przyjmują spadek.

W  tym  czasie nieświadomości i prostoty miesz­
czańskiej, upadłość nie przedstawiała nigdy tak o - 
brzymiej liczby, jaką nawykliśmy dzisiaj podziwiać. 
Posag Klary i dom na nadbrzeżu wystarczał na po- 
krycie bankructwa, szło, o ile sobie przypominam, 
o dwakroć sto tysięcy franków. P . Akstmanna za­
pytano o pozwolenie po załatwieniu się._ Stary krzy- 
„ ż n i  n n  7 .a  niszczv córkę a synowi go uje przy-

W miarę opowiadania szczegółów przez panią 
Mengas, Adda mięszała się i niecierpliwie kręciła na 
krześle, — wkrótce nie mogła dłużej wytrzymać, 
wstała, pożegnała się naprędce uprowadzając z sobą 
biedną ciotkę. Miały jeszcze odbyć kilka wizyt 
i sprawunków jako to: zakup rękawiczek i wstążek 
na bal do prefektury tegoż wieczora, lecz zapomnia­
ła o balu i biegła do domu ile tchu starczyło. Oble­
ciała całe mieszkanie szukając matki, a znalazłszy ją  
w składne bielizny, nie zważając na obecność ciotki 
Miller i dwóch praczek największych plotkarek 
w Strasburgu, zapytała wzruszona panią Lauth:

— Matko! zaklinam cię na zbawienie duszy! po- 
{ wiedz mi prawdę. Czy pan Marchaul oświadczał się 
; o mnie?
i  Kanonikowa złapana z nienacka, stała chwilę z ot- 
! wartemi ustami. Radaby poradzić się męża, który był 
j najrozumniejszą głową całej rodziny, a w oczekiwa- 
j niu m yślała nad pół-środkiem nie mówiącym ani tak 
ani nie, bo kłamać nie potrafiłaby za żadne skarby, 

i Lecz Adda nie pozwalała na zwłokę,— stała też pod­
niesiona, mocna, jaśniejąca prawie, w uniesieniu prze- 
szywała ją  błyszczącym wzrokiem i powtarzała. Od- 

1 powiadaj — odpowiadaj! Być może że pani Lauth 
| oparłaby się, może pamiętna na prawa macierzyń- 
I skie, skarciłaby nieprzystojny napad córki, ple twarz

czał na zięcia: że niszczy córkę a synowi gotuje przy 
szłość szpitalną, lecz Henryk zwrócił uwagę iż zm ar­
łemu bratu winien wszystko, że zarabia dosyć na 
utrzymanie dostatnio domu, co zaś do syna woli mu 
zostawić mniej pieniędzy a mnę bez plamy, i  o- 
nieważ papa Akstmann był dobrym człowiekiem, 
uznał w krótce że zięć postąpił godnie i ze później 
naprawi się ten uszczerbek.

Gdy się dowiedziano o 03tatniój cnotliwej czynności 
Marchaula (a wieści w małem mieście rozchodzą się 
z szybkością błyskawicy) panna Lauth otworzyła oczy. 
Przypomniała sobie że doktór od dzieciństwa postę­
pował godnie, jednym rzutem wzroku objęła wypadki 
ostatnich czasów, i widziała tę  zacność otoczoną 
zawsze blaskiem heroicznym. Jedna rzecz tylko 
i  j. małżeństwo dla pieniędzy brudziło dziwną sprze­
cznością czyste życie, Adda powiedziała sobie po raz 
pierwszy: iż mogła się omylić, a ta  wątpliwość po­
ruszyła do głębi szlachetną duszę, więc prześladowa- 
ła  niewinnego człowieka to okropne! A dalej pod­
danie się Henryka, cierpliwość z jaką zniósł tyle 
obelg publicznych, wszystko, wszystko wydało jej się 
wspaniałem.

Na odwiedzinach z ciotką Miller u pani prezesowej, 
oślepiło ją  światło jak kiedyś S-o Pawła. Dobro­
wolna ruina Marchaula, była ogłoszoną przez panią 
Mengas, żonę szanownego i kochanego mego pryn- 
cypała, oddawna już spoczywającego w Bogu. Nam 
bowiem polecił profesor podniesienie posagu, sprze­
daż nieruchomości i wysłanie zabranej kwoty do P a ­
ryża:— ja  spisałem kontrakt nowego mieszkania, ja ­
kie wynajął na placu Austerlitz.

U li. i. W, U*vu,i Vliuw J ^ I

, Addy rozogniona, pomięszana — straszyła ją, lękała 
I się nerwowych cierpień, więc wzruszona bąkała pod 
nosem: To już tak dawno!... Byłaś za młodą dla nie­
go!... Cóż ci na tem zależy dzisiaj, kiedy się z inną 
ożenił

Adda zalała się łzami, objęła m atkę za szyję. 
Dziękuję, dziękuję, i szybko posunęła się do swego 
pokoju.” Pani Lauth i ciotka Miller, niespokojne 
bardzo, poszły za nią.

Biedne dziewczę siedziało pochylone nad pismem 
Świętem. Pocieszone, odeszły.

Rodzice Lauth, mimo całej pobłażliwości, obawia­
li się o zdrowy rozum córki. Jej postępowanie 
i mowa przechodziły nieraz granice przesady, śmiała 
się, płakała a szczególniej drażniło ją  wszystko bez 
powodu i miary. Napad ostatni zatrwożył rodzinę, 
kanonik uznał: iż nadszedł czas użycia kroków stano­
wczych. Zawołano garbarza i jego żonę, posłano po 
wikarego i odbyto naradę na drugiem piętrze pod 
wodzą dziadka." Jedni byli za rozrywką i wysłaniem 
Addy do W łoch, inni w małżeństwie widzieli jedyne 
lekarstwo. Ale jakże ją  wydać za mąż, kiedy nie 
okazuje najmniejszych usposobień? Starających się, 
dzięki Bogu nie brakło. Od roku odrzuciła ich pół- 
tuzina. Wczoraj jeszcze, jeden z przyjaciół kanoni­
ka podał kandydaturę niejakiego p. Courtois, ładne­
go chłopca, doskonałego tancerza, radcę w prefektu­
rze i jedynaka zamożnej rodziny. Ale biedny p. Lauth 
był tak złamany, że nawet słowa o tem córce nie 
powiedział. Stary Lauth zganił postąpienie syna 
junior jakkolwiek kanonika i przypomniał sta rą  za­
sadę: Nie odkładaj na jutro, co wczoraj mogłeś
zrobić. Taki był obyczaj za dawnych czasów, dziś 
wszystko zmienia się na gorsze* Naczelnik rodziny 

i kazał zawołać Addę przed stary fotel, wyrzucił jej 
postępowanie, zalecił wybór męża bez zwłoki i oświad­
czył zamiary p. Courto's, którego popierały

Oczekiwano jakiegoś wybryku lub co najmniej o- 
poru, lecz Adda zdziwiła rodzinę powolnością i u- 
szanowaniem, z jakiem wysłuchała bury. Powie­
działbyś że to wzór posłuszeństwa dziewiczego, gdyż 
n ik t nie dojrzał złośliwego uśmiechu błyszczącego 
chwilowo pod jedwabną rzęsą, _ _

Wieczerzała ze smakiem, ubierała się troskliwie 
i weszła bardzo piękna do prefektury. Wejście jej 
sprawiło wrażenie, jak zwykle, pozwoliła się podzi­
wiać i powiodła spojrzeniem po salonie. Kiedy zna­
lazła co szukała — siadła około m atki czekając na 
taneczników. Pospieszny p. Courtois zaprosił ją  do 
pierwszego walca. Tańczyła prześlicznie, lecz kiedy 
ją kawaler odprowadził na dawne miejsce, izekła. 
Proszę mnie odprowadzić nieco dalój koło doktora 
Marchaul.

P an  Courtois podniósł głowę do góry jak kogut 
dobitwy,— pokręcił wąsy i błysnął oczami. Niena­
wiść panny Lauth do nieszczęsnego profesora —  nie 
była mu obcą, — uczył się kilka la t bić  ̂ na szpa­
dy i rad był ze sposobności popisania się jako obroń­
ca panny, —  to mogło mu wielce dopomódz. Kiedy 
Adda była blizko nieprzyjaciela, nasrożył się, wysu­
nął jedną nogę naprzód, jak człowiek gotów na wszy­
stko—aż oto nastąpiła rozmowa, której wysłuchał.

  Panie Marchaul czy zechcesz łaskawie podać mi
ramię na chwilę?

— Ja?..- pani?...
— Ja  p a n a  proszę... bardzo proszę. ..
— Narażę się na wszelkie klęski, byle być posłu­

sznym kobiecie. Służę pani.
— Dobrze, byłam pewna że pana tu znajdę.
Pożegnała p. Courtois końcem paluszków i prze­

szła przez ogromny salon wsparta na ramieniu pro­
fesora. Cały S trasburg  spoglądał zdziwiony na tę 
nadzwyczajną, niepodobną parę. Klarze zdawało się 
że śni. Mający lornetki przecierali szkła. Orkiestra
pom yliła się. , .

Kiedy doszli do końca salonu, p. Marchaul przemó­
wił pierwszy.

-— Jeśli to zakład —• wygrałaś pani.
_  Nie —  to co innego panie Henryku. Co pan 

myślisz o tym  młodym człowieku, który tańczył ze- 
nmą przed chwilą?

— Ja.... zupełnie nic.
  Sądzisz pan, że on może uszczęśliwićkobietę?

Oświadczył się o moją rękę, rodzice przyjęliby go 
z chęcią, ale ja  go nie znam i nie mam sposobu po­
znania. W ięc pytam s i ę  gdybym była pańską sio­
strą  zamiast nieprzyjaciołką, czybyś mi radził zostać 
panią Courtois?

— Nie pani.
— A dla czego? . 

Gdyż to jest gracz, grubijanin i obłudnik. Naj­
przód utraci majątek pani, następnie bić cię będzie, 
a w końcu dowiedzie że pani i jój rodzice pomylili-
ście się. ‘ . . . . .

_  Tak lubię, dziękuję. A z liczby innych mo­
ich wielbicieli, czy wybrałbyś pan choć jednego, za­
sługującego na zupełne zautanie?

— Owszem, kapitana Chateix, złote serce, mo­
ralność niepospolita, i wielka przyszłość w mżynier- 
stwie. Aleś mu pani odmówiła? _

— Tak, ale 011 mnie kocha jeszcze, 1 wróci kiedy 
go zawołają. A więc kapitan będzie moim mężem. 
Biorę go z twoich rąk  panie Marchaul i proszę uważać 
to jako znak zaufania, szacunku i szczerego żalu za 
wszystkie przykrości, jakie ci wyrządziłam. Zapro­
wadź mnie pan teraz do Klary?

Kiedy szanowany notarjusz Zimmer domawiał tych 
słów, a ja  byłem gotów słuchać i długo jeszcze, koń 
sie zatrzymał. Stanęliśmy przed oberżą pod Łabę­
dziem. Nasi towarzysze wysiedli z powozów i bili 
stopami w ziemię dla wyprostowania nóg a woźnice 
wyjmowali strzelby. Dwudziestu lub dwudziestu 
pięciu obławników, pod rozkazami starego Strzelca, 
oczekiwało na nas w dziedzińcu. Dwa psy gończe 
na smyczy płakały jak dzieci z niecierpliwości. Go­
spodarz Łabędzia  ukazał się na progu z futrzaną 
czapką w ręku. Powitał nas uprzejmie 1 rzekł: Bia­
łe wino odkorkowane, zupa na stole, a  omlet na og­
niu. Nie było czasu do stracenia, dziesiąta godzina 
uderzyła a o czwartśj zachodziło słońce. Każdy po­
biegł do ś n i a d a n i a ,  jadl, pił, napełnił manierkę za- 
piął torebkę, zapalił fajkę lub cygaro, podniósł koł-
nierz na uszy— i na łowy!

Nikt nie myślał więcej o profesorze Maichaul ani 
o córce kanonika, lecz o hultaju zającu^ który ucie­
kał przed nami, brzuchem dotykając ziemi, myląc 
ślady i narażając na wiele chybionych strzałów. Za­
cny amfitrion i naczelnik łowów był na ciągłe usługi 
gości i z pewnością nie odpowie Bogu za wyznaczenie
złych stanowisk. ,

Przypadek zbliżył mniejdo mego, napierałem się
o koniec powieści.

— Myślałem żem już skończył, odrzekł, reszce ła­
two zgadnąć. Adda Lauth wyszła za kapitana Cha- 
leix i żyła z nim tak po chrześciansku jak Marchaul 
z K larą. Córka kanonika, i doktór poczuli: że Bóg 
ich nie stworzył dla siebie, gdyż byli szczęśliwi roz­
dzieleni,

  Dobrze — lecz cóż się stało z mnemi poczciw

Ca™ ’ Byli długo w dobrej i szanownej przyjaźni. Cóż 
ci więcej powiem? Wiesz dokąd zmierza bieg rzeczy 
tego świata, i że wszystkie istnienia radosne i smutne 
spokojne lub trapione, dobiją do jednego kresu, któ­
rym jest starość, choroba i śmierć. Nie można jed­
nak zapomnieć o ciekawej uwadze doktora.

Pewnego wieczoru oba małżeństwa wychodząc 
z teatru  zastanawiały się nad słowami z komedji: — 
ja ci przebaczam, ale ty mi to zapłacisz! Adda utizy- 
mywała, że kobieta nie jest zdolną przebaczyć bez za- 
strzeżeń.

— Naprzykład, rzekła zwracając się do doktora, 
gdybyś mi pan wywdzięczył się choć w czwartój czę-
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ści za wszystkie przykrości, — wtedy z pewnością 
zawarłabym pokój,— ale zapomnieć— to niepodobna. 
Czyż wspomnienie nie przychodzi panu nigdy na
myśl.

— Czasami.
— 1 nie chciałbyś mnie wtedy nienawidzied?
—  Przeciwnie — calem sercem jestem pani wdzię­

czny i składam w duszy podziękę.
—  A to już zanadto!
— Tylko słusznie. Uwielbiasz mnie pani za kilka 

czynów jakich dokonałem, a jednak z całą otwarto­
ścią powiem, że kto wie czybym je dopełnił, gdybyś 
mnie nie zmusiła do zdobycia twego szacunku kocha­
na pani Cbaleix. flSTa tym  świecie wszystko się dziw­
nie plącze i chód niepojęte, zawsze harmonizuje z o- 
gólnym porządkiem. Jeżeli więc Opatrznośd nie 
tern darzy o czem się marzy, mamyż płakać i narze- 
kad? Przyjaźń i miłośd dwa święte uczucia ale nie­
zmiernie różne, można byd dobrym przyjacielem 
a nieznośnym kochankiem, można byd zacnym czło­
wiekiem, a nudnym mężem aż do desperacji. Wszy­
tko to względne zależące od osób. A wreszcie czas 
tak szybko biegnie że oglądad się po za siebie, szkoda 
i jednej chwili.

.Pieńkowski.

macie. Przytoczę ci tu słowa Licyniusza, wypowie­
dziane rymem białym co nadaje dziwnie wielką po­
wagę całemu dramatowi:

  .Więc niewolnik Liwio,
Czy sądzisz, nigdy nie uczuje silniej?....
Więc nigdy, nigdyż szlachetniejsze chęci 
Nie wzruszą piersi, opętanej bólem?
Kark do pokłonów przyuczony podłych
Już się nie wzniesie do godności ludzkiej?.....
O! gdybyś Liwio ty posłuchad chciała 
Tych tajemniczych głosów mojej duszy!...“

albo:
„ ............. Rozhukana dusza
Do świata rwie się, co ułudą świeci.
W  tych błędnych torach czuję żem ja  wolny.... 
Potęgą dziwną drga pierś i uczuciem....
Już nic nie zdoła zwrócić i skrępować 
Szalonej woli,.... ani myśli lotu
Od celów wzniosłych nie odciągnie  Liwio!...
Głos tajemniczy co mi w duszy wola,
Szlachetnym takim dźwięczy mi, rozkazem:
Idź naprzód..., śmiało  z czoła już to piętno
Zniknęło, które niewolnictwem znaczy....
Twój cel uzacnia i podnosi ciebie. ..
A jam uwierzył tajemniczym głosom....
O! bo ja , Liwio! bo ja  kocham ciebie!

Ale prządka płocha 
W idać się skonu nie lęka —  nie kocha.
Milczy zawzięcie —  tylko modre oczy 
Wdzięczy uśmiechem i piosenkę nuci.
I  białą tkankę paluszkami toczy 
I  coraz nitkę za nitką przerzuci.

Powiedz ty tkanko bielutka jak  śniegi,
Jestżeś zasłoną rumieńca czy skonu?...
Czy skroń tętniącą ujmiesz w swoje brzegi —
Czy śmiertelnego weźmiesz kształt welonu?

Lecz tkanka milczy.... więc któż mi odpowie?...

Widzisz więc sama, ukochana pani moja, że poeta 
nawet w utworach mniejszych, utworach które same 
z siebie nasuwają łzę do oka, tętnią bólem doli ludz­
kiej, jest reflekcyjny, zimny....

Przypatrując mu się więc pilnie, sądząc wreszcie 
po Liwii Quintilli, jestem prawie przekonany, że Flo- 
ryan przerzuci się wyłącznie na pole dramatyczne 
i będzie go uprawiał —  czy dobrze, rzecz to inna 
i należąca do przyszłości a nie do mnie.

Floryan napisał bardzo wiele drobnych poezji, a r­
tykułów prozą do Tygodnika Illustrowanego gdzie 
obecnie pracuje — ale przytaczać ci ich lub po szcze­
góle o nich mówić nie podobna, choćby dla braku 
miejsca. Teraz podobno przygotowuje na scenę Ro- 
mea i Julię Szekspira, którego to przygotowania wi­
dzieliśmy wcale udatne próbki w Wędrowcu.

W alery Przyborowslci.
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I  RÓŻNE WIADOMOŚCI.

I S ib ljo tc k a  d la  m ło d o c ia n e g o  
w ie k u  Serja I. tomik pierwszy pod redakcją 
p. Joanny Belejowsk>ej. Obejmuje trzy powiastki 
tłomaczone z francuzkiego w których cudowność fan­
tastyczna wziętą została za motora poruszającego 
wątkiem cale opowiadanie. Nie wdając się w roz­
biór kwestji, co lepszem, właściwszem jest w pracach 
podobnego rodzaju, czy fantazja czy rzeczywistość? 
ograniczymy się na uwadze, że cudowność w powiast­
kach tak dla dzieci jak młodzieży wielce jest używa­
ną zarówno przez francuzkich jak niemieckich i an­
gielskich pisarzy. Musi więc posiadać odpowiednie 
zalety, ale koniecznem jest przyodzianie jój wdzię­
kiem poetycznym, aby fantazja uplastyczniając po­
rywy duszy skłonnej zarówno do złego jak dobrego, 
ponęty świata i jego obowiązki, zaciekawiała, miłe 
wywoływała wrażenie, przywiązywała do siebie, 
a nie dopuszczała obrazów strasznych, zbyt drażnią­
cych umysł młodociany.

Cudowność użyta w powiastkach spolszczonych 
przez p. Belejowską posiada właśnie te niezbędne za- 
lety. W ystępujące w nich wróżki tak mile i ponęt­
nie są przedstawione, takim otoczone wdziękiem i ser­
decznością, że je pokochać koniecznie trzeba, a i dłu­
go zapomnieć nie można. Nie przybierając na siebie 
barwy fatalności, zdają się uosabiać opiekę Opatrz­
ności, która pragnąc dla ludzi dobrego, chce aby to 
dobro spłynęło przez własną zasługę. Jest więc 
walka, staranie pokonywania złych popędów i skłon­
ności, w końcu nagroda zwycięztwa, w której cudo­
wność znika a zostaje przekonanie że bohaterowie 
istotnie na nią zasłużyli. Tak więc użyta fantazja 
jest na swojem miejscu, zwłaszcza że wielce przyczy­
nia się do ożywienia opowiadania i nadania mu po- 
nętnój formy, tak  w podobnych powiastkach po- 
żądanój.

Powiastka p. t. Miłość matki kończąca tomik 
pierwszy tego pożytecznego wydawnictwa, choć naj­
krótsza, zaleca się jednak szczególną pięknością for­
my. Występuje w niej m atka, która ukończywszy 
ziemską pielgrzymkę, prosi anioła przyjmującego du­
sze zmarłych, aby jój nie brał do nieba jak to zapo­
wiedział, ale dozwolił czuwać na grobowym kamieniu 
i otaczać opieką dziatki pozostałe jeszcze na świecie. 
Bez dzieci moich, powiada matka, niebo nawet nie 
byłoby mi niebem. Anioł zgadza się na prośbę, 
i matka pozostaje w cmentarnem otoczeniu, przyj­
muje koleją umierające dziatki, koi ich cierpienia, 
uśmierza boleści, cudownemi lekami u anioła wypro- 
szonemi, i kiedy wszystkie zebrała w około siebie,
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List III.

Treść . Dramat u nas —  Floryan-Livia Quintilla —  o- 
cena talentu poety— Biały welon —  ogólny rzut 
oka.

W śród niepospolicie bogatego rozwoju literatury 
naszej, dotąd jakoś naprawdę na dramat zdobyć 
się nie mogliśmy.

Ztąd też oddawna już rozlegają się skargi i woła­
nia o dram at — lecz kto go wyśpiewa?.... przyszłość 
okaże. Próbki, usiłowania i porywy, powiedzmy 
prawdę, są dotąd tylko próbkami. Czy talentu brak? 
tego nie powiem.

W pierwszych dniach' 1867 roku ukazał się w dru­
ku dram at Floryana (Stanisława M. Bzętkowskiego) 
p. t .  L ivia  Quintilla. O nim chcę ci teraz parę 
słów powiedzieć jasnooka panno moja i o poecie, któ­
ry go stworzył w szczęśliwój chwili natchnienia. Do­
bry to znak, że młode piersi wysnuły z siebie tę m i­
strzowską nić, małą, drobną ale przedziwnie piękną 
w sobie samej. Nic tu  ująć, nic dodać nie można 
całość wygląda jak grecki posąg marmurowy, piękny 
klasyczny, wspaniały!.. Posłuchaj czarnych dziejów 
tego dram atu i osądź sama.

„Już się ma pod koniec starożytnemu światu—bo­
gowie i ludzie szaleją.." a chociaż autor nie powiada 
nam w jakiej chwili rozgrywa się rzecz, przecież czuć 
w całój treści zgniliznę rozkładającą społeczność sta­
rą. Livia bogata, piękna i młoda Rzymianka zako­
chała się w niewolniku swoim „jak Apollo pięknym" 
Licyniuszu, tęsknym i rzewnym śpiewaku, którego 
pieśni rozrywają czarne godziny dumnój Romy córy. 
Posłuchaj co sama o tem mówi, a to posłuży ci za­
razem do charakterystyki talentu poetycznego F lo ­
ryana:

„....T e j jego pieśni pragnę mimowoli.
Niewolnik smętny taki urok ciska,
Że chociaż w piersi duma mnie zaboli,
To nad nią jaśniej iskra czucia błyska.
Strwożona jestem, kiedy tu przybywa....
Drżę.... gdy szat jego cichy szelest słyszę...
A jednak, pieśnią w tajemniczą ciszę 
Gdy bawi Liw ią.... Livia jest szczęśliwa.14

Niewolnik przychodzi i scena jaka następuje (szó­
sta z kolei) jest po końcowej najpiękniejszą w dra-

Silwa drugi niewolnik, którego Liwia kazała za ja­
kieś przestępstwo osmagać rózgami, kreacja nikczem­
na, podia, wydaje tajemną jej miłość przed Prokuleui 
pretorem rzymskim, który pragnie ją  posiąść. Wy­
padek, czy los, czy fatalność wreszcie, która drzemie 
w toniach dram atu, daje mu w rękę dowody, że Li­
wia jest córką niewolnicy i jako taka sama nią być 
musi. Prokulus daje jej do wyboru, albo niewol­
nictwo którego on będzie panem, albo śmierć Licy­
niusza, poczem Liwia ma zostać żoną Prokula. Liwia 
umiera wraz z ukochanym, przekładając śmierć nad 
sromotę. Silwa kończy dramat, straszliwym śmie­
chem i słowami:

„Ten trup.... ha, ha, ha!.... do mnie on należy!41

Powiedziałem, że fatalność, ananke straszliwa wi­
si ponad niebem dram atu— ależ to świat stary, więc 
i stare jego przywidzenia a może prawdę należało 
wsunąć w treść utworu. Wszystkie postacie są pięk­
nie i śmiało narysowane — charaktery utrzymane, 
usilne miarkowanie się by zasie wyobraźnia nie roz­
hulała się nadto w tym krwawym obrazie. Zimno 
wieje z tego dramatu — zimno marmuru. Zda ci 
się, ze posągi zeszły z piedestałów swoich i słyszysz 
ich chód koturnowy i widzisz ich piękność klasyczną, 
ale ich kochać nie możesz. Młody poeta kreśląc te 
postacie starł w sobie wszystko to co jest jego wła­
snością. Jego kreacje płaczą i torturują się na sce­
nie ale z poza nich nie dojrzysz bladej twarzy poety. 
Ta objektywność, stanowiąca istotę Szekspirow­
skiego gieniuszu, jest wedługzdania najznakomitszych 
estetyków, szczytem talentu poetycznego. To praw­
da — ale cóż serce mówi?....

I  ona to właśnie jest także treścią talentu Florya­
na. Nadaje mu to odrębne całkiem stanowisko 
względnie do innych poetów, do owych dwóch miano­
wicie o których ci poprzednio mówiłem. J a  u Flo- 
rjana ginie — nigdzie go nie dojrzysz— a jeśli kiedy 
śpiewa o sobie, to tak zimno!... W skutek tój objek- 
tywności poeta nie ma prawie nigdzie uczucia — na­
wet w drobnych utworach, które zwykle u młodych 
opiewają egotyczne dzieje. Zimny! zimny i zawsze
zimny!  czyż tam  w tej piersi młodej brak już
ideału?....

Jednakże jakkolwiek wam piękne moje panie, mo­
że się nie podobać tego rodzaju talent, to przecież 
Florjan — jeśli nie złamie wcześnie orlich swych 
skrzydeł — może ująć to stanowisko o którem w po­
przednim liście mówiłem, dając za przykład Spartań­
skiego wieszcza, Tyrteusza!.... Język twardy, niby ze 
stali kuty, odpowiada całkowicie temu usposobieniu 
poety. Florjan naprawdę nie jest poetą, jeżeli uczu­
cie i boleść, są główniejszemi podstawami poezji.

Przytoczę ci tu dla lepszój charakterystyki tego 
poety, parę ustępów z wiersza p. t. B ia ły  welon.

„Dla kogo welon?.... do ślubu czy trumny?...
Skryjeż rumieniec, czy pobladłe lica?....
Czy go radośnie powita dziewica,
Czy los garść prochów pokryje nim dumny?., i
Powiedz mi prządka?....



osłoniła je dopiero długą białą suknią i obejmując 
jednym uściskiem, razem z niemi uleciała do nieba. 
Myśl prześliczna, a m atka z miłości dla dzieci prze­
kładająca przez długie la ta  pobyt na cmentarzu, nad 
rozkosze przeznaczonego jój nieba, któregoż z mło­
dych czytelników nie wzruszy, i nie natchnie serde- 
cznem przywiązaniem do swój rodzicielki?

W  drugim  tomiku, który już wyszedł jednocześnie 
z pierwszym, zamieszczone dwa opowiadania, zdają 
się być osnute na czystój rzeczywistości. Nie dajemy 
o nich sprawozdania bośmy je dopiero przejrzeli 
a nie przeczytali, w następnym  numerze obszerniej
0 nich poróówimy.

O brazy  na wystawie zachęty sztuk pięknych. 
Akwarella pana Kosaka niewielkich rozmiarów , 
przedstawia na śniegu zimową porą polowanie na li­
sa z chartam i na podjażdżkę. Zwykle odbywa się 
ono w tęgi mróz, kiedy lis zbiedzony zimnem i gło­
dem przyciśnięty, szuka rozpaczliwie pożywienia po 
drogach i ścieżkach. Mniój wówczas baczny na swo­
je bezpieczeństwo, zajęty głównie trapiącym go nie­
dostatkiem, nie unika ludzi i śmiało przesuwa się po 
polach bliżój dróg położonych. Myśliwi więc znając 
takie chwile niebaczności lisiój, na sankach z parą 
dobrych chartów, wyruszają na polowanie i upatrzy­
wszy zwierza wypuszczają psa ze smyczy, które zwy­
kle wychodzą zwycięzko w gonitwie za uciekającym 
poniewczasie junakiem.

Z dziejów tych myśliwskich p. Kossak obrał naj­
mniej malowniczy ustęp, bo chwilę już duszenia 
przez charty  zwierza, któremu dwóch myśliwych po­
wstrzymując spłoszone konie, opatuleni w ciepłe 
ubranie przyputrują się z zapałem prawdziwie my­
śliwskim. A rtysta pragnąc brak dramatyczności 
w głównym szczególe wynagrodzić, nadał ją  spłoszo­
nym koniom, które powstrzymywane silną ręką my­
śliwca, rwąc się i wspinając jedyną można powie­
dzieć zwracają na siebie uwagę. Gdyby artysta był 
przedstawił gonitwę za lisem, ścigające zajadle char­
ty , lisa smyrgającego z całą wiedzą niebezpieczeń­
stwa, a za tóm wszystkiem pędzące sanie w rączym 
biegu dzielnych rumaków, obrazek mając więcej ży­
cia, zajęcie obudzałby większe. Koloryt zato wybor­
ny, śnieg grubą warstwą wszędzie zaściela ziemię, 
a mróz czujesz i słyszysz skrzypienie sani po zam ro­
żonej drodze.

Panny Dukszyńskiej dwa portrety: dzieci i owoce 
świadczą wymownie o pracowitości tej zdolnej arty st­
ki. Portrety przedstawiają dwie dziewczynki, jedną 
brunetkę z czarnemi oczkami, drugą blondynę z nie- 
bieskiemi. Obie ubrane w białe sukienki ozdobione 
niebieskiemi wstążkami, brunetka tylko ma włosy 
ugładzone, a blondynka rozrzucone w kędziorach 
jakby ufryzowane. Obie także choć zupełnie do sie­
bie niepodobne równie łagodne jak miłe, i z tą  praw­
dziwie dziecęcą niewinnością, z wielkim talentem  przez 
artystkę oddane, praca to bardzo piękna, i może 
z obrazów p. Dukszyńskiej najwięcój zawierająca w so­
bie prawdy.

Ale i owocom tej prawdy równie nie brakuje, 
a chociaż zawsze ponętniejsze naturalne, miło jednak 
popatrzeć się i na malowane, zwłaszcza gdy w tak 
pięknym doborze są przedstawione. Jest tam  a r ­
buz rozkrojony, pobłyskujący słodyczą jaka wytryska 
z jego czerwonego środka: jest i melon pachnący po­
nętnie, winogrona białe i czarne a przy nich rumiane 
brzoskwinie ukradkiem spoglądające. Nad tem wszy­
stkiem unosi się ptaszek, troszkę z pierzem poturbo- 
wanem.ale za to z otwartym dziobkiem wprost ku tak 
ponętnym przysmakom skierowanym.

P ortre t młodój dziewicy p. Paprockiego i mężczyz­
ny p. Millera, także należą do prac stanowiących 
prawdziwą ozdobę Wystawy. P o rtre t męzki znany 
nam w oryginale, zaleca się wielkiem podobieństwem
1 prawdziwie artystycznem obrobieniem, co choć od 
wzoru nie odstępuje podnosi jednak go i darzy dodat­
nio wszystkiemi tajemnicami sztuki.

P o rtre t młodej dziewicy p. Paprockiego jaśnieje 
wielką delikatnością pędzla i oddaniem uroczego 
wdzięku, jaki jaśnieje w oczach i całym wyrazie twa­
rzy osoby portretowanój. Podobieństwo zdaje się 
być niewątpliwe.

iPrelekcje prof. Lewestam a. Jan  Chrzci­
ciel Molliere najznakomitszy komedjopisarz francu- 
zki, był przedmiotem drugiój prelekcji z równem za­
jęciem jak pierwsza wysłuchanój. Genjalny ten poe­
ta  syn kamerdynera królewskiego rozpoczął swój ży­
wot od posług w kramie tandety swego ojca, a na- [
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stępnie z trupą  aktorską włóczył się po całej Francji 
i wróciwszy do Paryża został kamerdynerem Ludwi­
ka XIV.

To ocieranie się o różne warstwy społeczne, po­
cząwszy od klasy najbiedniejszej, strojącój się chę­
tnie w przenicowaną starzyznę, aż do zaludniającój 
świetne salony rezydencji królewskiej, dozwoliło mu 
poznania dokładnego wszelkich wad społecznych, na- 
wyknień, śmieszności, które później z niezrównanym 
talentem, chłostał ostrym dowcipem satyry. P rele­
gent uczcił go mianem genjuszu i słusznie, choć nie­
którzy sprawozdawcy nie zgodzili się na to. Gen- 
jusz powiedziano stoi śród wieków całych, jak drogo­
wskaz przyszłości, samodzielny, twórczy, niezrówna­
ny, duch jego wolny od słabości i uprzedzeń chwili, 
całą ludzkość ogarnia orlemi skrzydłami.

Molier był twórcą komedji nowożytnój. Do jego 
wystąpienia na widownię komedja francuzka hyła 
farsą, niezręcznym zlepkiem najnienaturalniejszych 
powikłań, często sprośnych, zawsze płaskich, i zwy­
kle naśladowaniem podobnych kompozycji hiszpań­
skich lub włoskich. Pojąć jój właściwe znaczenie, 
wniknąć w jej ducha, wydobyć ją  z gry namiętności 
i smiesznostek miejscowej społeczności, wlać w nią 
nowe życie, pociągnąć wszystkich, płochych i poważ­
nych, szydzących i wyszydzonych, zrobić ją  wreszcie 
satyrą, śmiejącą się w oczy ludziom najmniej do te­
go przyzwyczajonym, nikt przed Molierem nie umiał 
tego dopełnić. Komedja też w arlekińskiej szacie, 
wyszydzana i poniewierana, stała zdała po za szere­
giem szermierzy myśli, i drżąc z biedy i z nudów, 
wpatrywała się ze zdziwieniem w społeczność, gwał­
tem domagającą się satyrycznej chłosty. Mollier 
pierwszy podniósł rękę i scena przemówiła przyna- 
leżnem jej słowem, słuchacze spojrzeli po sobie i za- 
rumieniwszy się, rzekli w ciszy ducha, ach! to my. 
I Mollier stał się tryum fatorem , społeczność otrząsła 
pyły składane na n ią  wiekami, dziwiąc się że ich nie 
widziała, a Mollier pisał i z coraz ostrzejszym dowci­
pem podglądał wszystko, aby późniój wydrwić i ośmie­
szyć. Więc Mollier całą społeczność francuzką ogar­
nął orłem skrzydłem swojój myśli, był przytem sa­
modzielnym, twórczym, niezrównanym, szedł wła­
snym torem, nikt go nie uprzedził, nikt go niezastą- 
pił, a więc był genjuszem. Na takie wyrósłszy sta­
nowisko stał się drogowskazem dla przyszłości i od 
niego też nowożytna komedja datuje swoje powstanie.

Profesor Lewestam w prelekcji swój przedstawił 
dwa okresy, w których twórcza potęga genjuszu 
Moiliera rozwijając się coraz szybszym lotem, obja­
wiła się wreszcie w nieśmiertelnych utworach, Tar- 
tuffie, Mizantropie i Skąpcu. Bozbiór wszakże ich 
obszerniejszy pozostawił do następnój prelekcji.

Koncert na dochód niezamożnych studentów  
Warszawskiego Uniwersytetu. W arszawa widocznie 
naukę przekłada nad miłosierdzie, i chętniej ponosi 
wydatek na opłatę wpisu niezamożnych studentów, 
jak na przyjście w pomoc niedoli, choćby nawet 
ociemniałej. Tysiąc czterysta osób zgromadzonych 
w salach redutowych dla wysłuchania koncertu o ja ­
kim chcemy zdać sprawozdanie, najlepiój tego dowo­
dzi. Tłoczno też było wszędzie i na dole i na górze, 
parno jak w łaźni, ciasno jak w prasie, czy przytem 
przyjemnie i zabawnie trudno odpowiedzieć.

Najnieszczęśliwszym bowiem pomysłem nie wiem 
czyim, a najprędzój nie bywającego nigdy widzem 
koncertowym, ćstradę umieszczono w samym końcu 
jednój z sal, długich poprzedzielanych filarami i oz­
dobionych przeróżnemi załamkami, wybornych dla 
tłumów maskaradowych zebrań, ale nigdy dla kon­
certowych wystąpień. Nie mamy wprawdzie innego 
na to miejsca, trzeba się więc i takiem kontentować, 
ale pocóż konieczną niewygodę powiększać złem u- 
rządzeniem? Dla czego estrady nie pomieszczono 
w środkowem dwóch sal przecięciu? Otoczona w ten 
sposób z trzech stron publicznością, jak to ma miej­
sce w resursie obywatelskiej, dałaby możność wy­
słuchania występujących artystów przynajmniej wi­
dzom na dole zgromadzonym. W epchnięta w ko­
niec jednego ramienia, jedną trzecią dolnego zgroma­
dzenia a połowę górnego, skazuje najnielitościwiój 
na daremne wytężanie oczów i uszów, bez najmniej­
szej dla siebie korzyści.

Jeszcze z dolnemi widzami pół biedy, mogłaby 
wprawdzie owa jedna trzecia część idąc na koncert 
zostawić uszy w domu a przyjść tylko z oczami, bo 
przy szczególnem staraniu, pchając się, wspinając 
na palce, podskakując, chociaż czubki głów występu­
jących artystów i poruszenia pałeczki dyrektorskiej

wypatrzeć potrafi, ale połowa górnych widzów na 
wet tej pociechy nie doznaje. Pomieszczona w cia­
snych załamkach galerji, wijących się w różne gzy- 
gzaki, raz wykręcona bokiem do estrady, to znów 
plecami, zasłoniona różnemi gzymsami, nic nie sły­
szy z pewnością, a widzi tylko m ałą cząstkę dolnych 
widzów pod nią zgromadzonych, których przegląd 
może bawić chwilkę, przed rozpoczęciem muzyki, 
ale samego koncertu z pewnością niezastąpi.

Los nieszczęśliwy sprawozdawcę Tygodnika po­
mieścił na dole, w odległości przyzwoitej aby nic nie 
widział i nie słyszał. Wynosiła ona przy n aj mniój 
kroków osiemdziesiąt, tak że zając z dobremi skoka­
mi mógłby się nie lękać strzału choćby grubym szró- 
tem  do niego wysłanego. O samym więc koncercie,
0 popisie występujących w nim artystów nie mogę 
dać sprawozdania. Widziałem wprawdzie twarze 
grających i śpiewających jakby osłonięte gazową 
zasłoną: czasami dopatrzyłem otworzenie ust i po­
ruszanie głowy śpiewaków: przypadkiem dostrzega­
łem także pałeczkę dyrektora podnoszącą się w górę, 
lub smyczek wybiegający po nad strunam i: dojrza­
łem również jakieś ciemne i jasne sukienki solistek
1 osób chór składających: słyszałem huczniejsze ustę­
py śpiewów i muzyki podobne do głosu jąkatego 
kiedy przeprze więzy języka i przemówi nagle: do­
padły także do uszów moich niektóre rymy z wy­
powiedzianych poezji przez panią Modrzejewską i pa­
na Królikowskiego, ale co śpiewano co grano i co 
deklamowano, dalipan nic nie wiem więc pisać o tem 
nie mogę. Z oklasków jednak suto sypanych z przy- 
woływań licznych, że szmerów śmiechu podnoszących 
się czasami jak  szum w lesie wiatrem wzniecony, 
wnosić należy, że publiczność najzupełniej była za­
dowoloną i że artyści wywiązali się z zadania od­
powiednio do ich talentów. Najlepiój mi się jednak 
podobał polonez p. F łorjana Oborskiego na zakoń­
czenie koncertu przeznaczony. Publiczność bowiem 
wierna chwalebnie przyjętemu zwyczajowi, w poło­
wie części trzeciej już zaczęła opuszczać salę koncer­
tową, gdy więc na polonez przyszła kolej, miejsca 
cokolwiek przybyło, i mogłem pierwiastkowe oddale­
nie od orkiestry zmniejszyć o połowę. Było to wpraw­
dzie trudne zadanie, dla nóg odciskami zaopatrzo­
nych prawie niepodobne, ale silna wola pokonała 
wszystko. Deptany deptałem, pchany pchałem, po­
rywany massę stałem  jak mur, opierałem się, za­
słaniałem, prosiłem, wciskałem i tak posuwając się 
krok za krokiem, dorwałem się wreszcie wygodniej­
szego stanowiska. Krzywiono się wprawdzie i dzi­
wiono mojój zapalczywości, ale nie wiedziano że 
to był jedyny numer z całego koncertu, któremu 
chciałem się jak  należy przysłuchać. Trud sowicie 
został wynagrodzony. Polonez ten należy do naj­
piękniejszych podobnych utworów pana Oborskiego. 
Śpiewność i powaga, dobra instrumentacja, charak­
ter prawdziwie starodawny, duch swojskości na 
wskróś go przejmujący, oto główne zalety tój nowej 
kompozycji. Nie ma w nim smętku Ogińskiego, jest 
nawet pewna rześkość coś na butę lub rubaszność 
dawną zakrawająca, ale nie brak mu i niejakiój rze­
wności, tak  wybitnie cechującej pieśni ludu naszego. 
Wydany oddzielnie w układzie fortepjanowym poleca­
my go zwolennikom muzyki.

Kronika teatralna.

Szczęście nieszczęściem; komedja w jednym akcie orygi­
nalnie napisana. 1)

Śród ulewy i ślizgawicy zeszło-niedzielnej spieszy- ■ 
liśmy do Teatru Rozmaitości, bo od samego rana in ­
trygował nas afisz, czerwonemi głoskami zapowiada­
jący sztukę oryginalną, a sztuka orygiualna to inte-

')  Już po nadesłaniu nam powyższego artykułu przez 
naszego teatralnego sprawozdawcę, dowiedzieliśmy się że 
autorem komedji„Szczeście w nieszczęściu" jest p. Jan  Ja ­
siński zasłużony w dramaturgji naszej pisarz i były Dy­
rektor Teatrów. Zostawiliśmy jednak artykuł bez zmia­
ny wyrazu w tem przekonaniu, że milej będzie i Szano­
wnemu Autorowi i Czytelnikom naszym, wiedzieć jakie 
jest bezpośrednie zdanie o sztuce samej, nie skrępowane 
względami na jakąbądź osobistość.

(Rrzyp. Red.)
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res pierwszego rzędu w nasze'j ubogiej dramaturgii. 
Na teu raz rzecz miała jeszcze jeden odcień więcej 
zaciekawiający: sztuka przedstawiała się bezimiennie, 
co u nas a nawet i gdzieindziej jest rzeczą niesłycha­
ną. T ą  bezimiennością jest że to skromność, obawa, 
czy mistyfikacja? Pójdźmyż zobaczyć.

I oto odkrywająca się zasłona ukazuje nam młodą 
kobietę drzemiącą o białym dniu, przed południem. 
J e s t  to kobieta śliczna powabem ciała, gracją  i uło­
żeniem, słowem pani Bakałowiczowa, która w roli 
M a ty ld y  przedstawiając żonę młodego obywatela 
wiejskiego, po dwócb latach małżeństwa nudzi się, nie 
jest szczęśliwą, pomimo wszystkich roożebnych wa­
runków szczęścia. Kochając męża głęboko, wzajem 
od niego kochana, dlaczegóż narzeka? Oto choruje 
ona na zbytek szczęścia. Mąż ustępuje jej na każdym 
kroku, ona nie może mieć życzeń żadnych, bo te są 
przezeń uprzedzone, nie zna wzruszeń walki, tryumfu 
zwycięztwa, a cliodby przykrości z przegranej która 
dodałaby nieco pieprzu do słodyczy jej życia. P o­
czekaj niewdzięczne dziecko szczęścia, będziesz miała 
wkrótce to czego pragniesz! Matylda ze swego sta ­
nu duszy zwierza się przed Małgosią, żoną ogrodnika 
która chód prosta kobieta, ale młoda i sprytna, snadź 
jakiś planik usnuła, bo wkrótce po tern zwierzeniu, 
rzeczy przybierają inną postad. Niedawno jeszcze 
Edward ustępował z najzimniejszą krwią, z uległo­
ścią i poddaniem, przeróżnemi kaprysami wyzywają­
cej go żonie do boju, do jakiejś sceny małżeńskiej, 
któraby wprowadziła rozterkę w jednostajną ciszę ży­
cia Matyldy. Niebawem, wracając ze stajni, gdzie 
go koń lekko zranił uderzeniem kopyta w nogę, po­
mimo nieudanej trwogi i czułej troskliwości żony, 
E d iv a rd  staje się nagle opryskliwym, gniewnym, od­
pycha jej pieczołowitośd i od słowa do słowa wyzna­
je  żonie oburzenie swe ztąd, że przez dwa lata stara­
jąc się uczyuid ją najszczęśliwszą z żon, łamiąc gwał­
towny i popędliwy z natury charakter,  by nie zamą- 
cid spokoju domowego, który miłośd wzajemna usła­
ła ,  w nagrodę otrzymywał tylko zły humor, niezado­
wolenie i lawinę codziennych kaprysów. Dośd tego: 
baranek staje się lwem, i gotów drasnąd pazurami za 
najmniejszym oporem. Zmianę trybu postępowania 
Edward zaczyna od tego, że każe natychmiast czynić 
przygotowania do podróży do Warszawy, a żonę na 
czas nieograniczony pozostawia na wsi. Matylda 
słucha tego wszystkiego z razu z niedowierzaniem 
i zadziwieniem: nareszcie z przerażeniem i rozpaczą, 
myśli czy Edward nie przestał jej kochać. Ale nie! 
między szczerze kochającemi się porozumienie łatwe. 
K ilka  słów czulej a z głębi serca wypowiedzianych, 
zbliżają chwilowo rozróżnione dusze, fałszywe zach­
cianki Matyldy ulatują z dymem i słońce szczęścia 
wraca z za chm ury na horyzont domowego życia. 
W tedy dopiero pokazuje się, że to  Małgosia zaniepo­
kojona zwierzeniami Matyldy o szczęściu młodej pa­
ry, powtórzyła co do słowa rozmowę swą z Matyldą 
przed panem i tym  sposobem otworzyła mu oczy, 
które on przez dwa la ta  trzym ał zamknięte. Oożby 
to było z tem małżeństwem dotąd, gdyby nie ta  
poczciwa Małgosia? Takie zapytanie uczyniliśmy so­
bie po wysłuchaniu tój komedji, a odpowiedź na to 
zaraz się nam nasunęła w tych słowach, że Małgosia 
była jednem ze zrządzeń, tak  dobrem jak każde inne. 
Nie ona, to co innego, prędzej czy później, musiało­
by dopomódz do jakiejś katastrofy, któraby wypio 
wadziła na  jaw to, co małżonkowie ukrywali przed 
sobą. Tak, tylko że dla charak teru  Edwarda pozą- 
dańszem byłoby, ażeby on sam przez się, z pewnych 
wskazówek na których nie zbywało, przyszedł do te ­
go odkrycia, sam osnuł plan i samodzielnie go wy­
konał, tembardziej, że prawdę powiedziawszy, w tym
stanie okoliczności jaki przedstawił autor, było duzo
własnej winy Edwarda. Już jako mąż a zwłaszcza 
kochający, przez la t  dwa powinien jasno czytać w du­
szy swojej żony: przeczytawszy, powinien starać się 
odgadnąć niezrozumiałe dla siebie wyrazy, a odgadł­
szy przedsiębrać środki przeciw temu co uważałby 
za zboczenie, me czekając aż mu światło przyjdzie 
przez osoby trzecie. Z drugiej s trony znów, i żona 
właściwiejby mężowi s ta ra ła  się dać do zrozumienia 
c0 j ą  dolega, niż spowiadać się przed sługą, niemal
z oskarżeniem męża.

Ale nie według naszych widoków psychicznych są­
dzimy tę  sztukę, tylko z tych jakie miał autor, d o ­
stawił on rozwiązauie przypadkowi, niech i 
bedzie. W  każdym razie utwór jego jest we­
sołym obrazkiem, dobrze trzymającym się w cało­
ści k tórem u nie brak ani ruchu scenicznego, ani Ko­
mizmu. J a k  te  przymioty tak i językowe obrobie­

nie wskazuje, że autor nie musi być początkującym 
pisarzem, ale m a  dokładne obycie ze sceną i stylową 
wprawę niepoślednią. Gdyby zaś, wbrew naszemu 
mniemaniu, był początkującym, to w takim  razie jest 
tu  ta lent istotny.

Jakąkolw iek wreszcie byłaby wartość sztuki, do­
skonała g ra  artystów naszych musiałaby j ą  podnieść. 
Pan i Bakałowiczowa, żadnego wyrazu nie wypowie­
działa bez znaczenia, żadnego giestu nie uczyniła bez 
wdzięku, choć przyznajemy, że takiej tylko skończo- 
nój gry  było potrzeba, ażeby okrasić niektóre miej­
sca blade w charakterze, uwydatnić niektóre płas- 
kości, rozwlekłości ożywić. Żywiej i silniej nakreś­
loną postać Edwarda, p. Tatarkiewicz odegrał z całą 
swobodą i dystynkcyą, jakie cechują dusze młode 
i szlachetne. Pani Borkowska była bardzo na tu ra l­
n ą  w roli szkockiej wieśniaczki, um iała rubaszność 
ochronić od karykatury , co jest dość trudnóm zada­
niem. Nad tą  wreszcie sztuką, bv się dobrze zaleci­
ła  publiczności, znać było opiekuńczą rękę: wło­
żono ją  w środek przedstawienia, między naiudatniej- 
szą, zawsze dobrze przyjmowaną komedyę p. Chęciń­
skiego Cicha w oda , i najweselszą a najszlachetniej­
szą z fars: U ściskajm y się\ taki spektakl znęca pu­
blikę, a przy liczniejszej publice każda sztuka idzie 
żywiej; tak  zawsze być powinno. Gdy tymczasem 
zdarza się że inne sztuki, miejscowego opracowania 
idą na otwarcie kortyny do jakiegoś omszonego wie­
kiem arcydzieła, na jego ki kosetne przedstawienie, 
i połowa ich schodzi wśród trzaskania drzwiami, 
szurgania, siadania i wstawania nieustannego: oczy­
wista niełaska, jakiej szczęściem nie uległo Szczęście  
nieszczęściem , którego powodzenia szczerze autoro­
wi powinszować możemy.

X.

Dalszy ciąg o jaśnień dodatku  
arkuszowego.

N. 11. Igielnik na druty.

Materjal: pąsowe sukno, biała atlasowa wstążka ( l ”/i  
cent. szeroka) biała mora, biały i pąsowy jedwab etc.

Wykończenie igieluika, podzielonego dla rozróż­
nienia drutów, rozmaitej grubości,  objaśnia dokładna 
rycina N. 11. Na modelu z pąsowego sukua prze­
działki i obdziergauie górnego brzegu, robi się łańcu­
szkiem białego jedwabiu. W ykład opatrzony z wierz­
chu cyframi daje się morowy biały. Ząbki są z a t ła­
sowej wstążki, pąsowemi krzyżykami wyszyte.

N. 12. Torebka do robienia frywolitek.

Materjal: Biały kaszmir, 140 cent. kolorowej wstążki 
( I s\  ce it. szeroka) jedwabna podszewka i kordonek 
w jednakowym cieniu.

Do przytrzymywania frywolitkowej roboty okaza­
ła  się bardzo praktyczna torebka, z prostego kawał­
ka białego kaszmiru 13 '/* cent. szerokiego 
i 2 1 ' A cent. długiego, przyozdobiona szlaczkiem 
i rzucikiem w tle wyszytym. Model przedstawia 
desenik w liś ie wyszyty stembnówką, łatwy do zdję­
cia z ryciny 12 Prócz tego można w tym celu zasto­
sować gipmrową siatkę kolorową wstążką podwle- 
czoną. Podszewka, oblamowanie wstążką, i wiąza­
dła, uzupełniają na bokach zeszytą torebkę.

N. 13— 17. Pięć deseni n% krzyżykową robo­
tę (pantofle, torby, etc.).

Dobór kolorów zależy zupełnie od gustu  do rycin; 
J3 15 podane wskazówki objaśniają cienie. Nosek  
pan to fli d lu g iem i k r zy ży ka m i  ryc. 16 ma na prze­
miany dwa cieniowania zielone i brązowe 
w dwóch k Jorach  dopełnione czarnym z bi dyni 
i żółtemi ściegami jedwabiu Drugi nosek ryc. 17 
w czarne kra>y, zapełniają żółto brązowe i mais żół­
te jedwabne krzyże; pasy z kwadratów, dają się z fi- 
jołkowćj włóczki mięszanej z jedwabiem.

N. 18. Narożnik do chustki od nosa.
Siatkowa gipi ira.

Dokładny rysunek, nawet dla mewprawne'j ręki, 
robotę tę czyni nietrudną i zroz.umiałą.

N. 19. Chińskie pudełko do opłatków.

Materjal: Papierowa kanwa, jaskrawe kawałki sukna 
lub aksamitu, i jedwab, 300 cent. niebieskiej wstążki 1 
cent. szerokiej, stalowe, szklanne, lśniące i czarne perełki.

Na złożenie sześciokątnego domku z przykrywką 
w rodzaju wieżyczki, przykrawa się z papierowej 
kanwy, 6 równych cząstek 4  cent. szerokich a 8 cent. 
wysokich, ozdabiając środek każdój ukośnym kwadra­
tem aksamitu, 2 cent. wysokim i l ' / 2 szerokim, przy­
twierdzonym kilku ściegami pstrego jedwabiu i sta- 
lowemi paciorkami. Spód, przykrawa się również 
z kartonu (papier) sześciokątnego, w odpowiedniśj 
wielkości. Na wieczko czyli daszek, kraje się 6 trój- 
Kątnych części 5 ‘A cent. szerokich u dołu, a 8 cent. 
wysokich. T ak  przyrządzony, wyszywa się najwpierw 
żółtym i niebieskim jedwabiem, dając podwójne nitki 
od góry do dołu rozciągnięte i poprzecznie zamoco- 
wywane. Wszystkie te cząsteczki, lam ują się w oko­
ło wstążeczką wyszytą na ściankach ściegami jedwa­
b iu ,na  daszku zaś paciorkami, poózem, należy je spoić. 
Brzegi, a więcej każdy kąt daszku, ozdabiają kwaści- 
ki z perełek, przyrządzone podług wskazówek ryc. 19 
z czarnych, szklannych i lśniących paciorek.

Rodzaj małej ozdoby z kartonu, z obydwóch s tron  
żółtym aksamitem obciągniętój,  w środku 7* ?eilM 
szerokiej, przybranej brzegiem na dru t  miękki na- 
wleczonemi czarnemi paciorkami, zakończają dwa 
niebieskie jedwabne kwaściki, z dużym lśniącym p a ­
ciorkiem. Tak wykończony niby półksiężyc przy­
twierdza się drutem, żółtym jedwabiem okręconym, 
na który nawleka się jeszcze jedna duża czarna, 
i większa świecąca perła, na sarnym wierzchu wieczka, 
przypadająca.

N. 20. Pudełeczko do zapałek w rodzaju 
bębenka.

Materjal: popielaty atlas; pąsowy aksamit; białe sukno, 
gruby i cienki sznur złoty; czarny i pąsowy kordonek, 
złote paciorki, gruba tektura, srebrny i stalowy papier, 
biała skóra, fiszbin etc.

Ja k o  podstawę bębenka, podzielonego na 4 części, 
dla wkładania weń zapałek, bierze, się kawałek tek­
tury, w kółko sklejonej 6 ‘A cent. wysoki, a 22 cent. 
długi, do którego, potrzeba denka odpowiedniej wiel­
kości. Szlak w zęby, zdobiący środek okrągłe'j czę­
ści, robi się jak na modelu z białych sukiennych zębów 
3'/s cent. wysokich a 2 1/* w górze szerokich, przy­
twierdzanych na pąsowym aksamicie złotym cienkim 
sznurkiem; ząbki te wyszyte pąsowym kordonkiem 
i złotemi paciorkami, mają u góry maleńki szlaczek, 
z czarnych i pąsowych ściegów. Na brzegach bę­
benka, daje się jeszcze po 1 pasku tektury  l ' /»  cent.  
szerokim, który się obciąga jak  to na ryc. 20 widać 
atłasem lub materją, wypikowaną w zęby; żeby _ się 
ściegi lepiej odznaczały, trzeba pod wierzch dać cien­
ki pokład waty, przykrawając tyle materjału, żeby go 
można u dołu zakleić pod denkiem, a u góry dobrze 
wpuścić we środek bębenka. Zresztą, tekturę gdzie 
wygląda, nakleja się glansownym papierem lub per- 
kalem, dodając na brzegach sznur złoty. W  środek 
wpuszcza się jeszcze rodzaj pudełeczka 6 cent. wyso­
kiego, oklejonego srebrnym papierem po obu s t ro ­
nach; tej samej wysokości krzyż tekturowy srebrnym  
papierem oklejony, rozdziela pudełeczko na cztery 
równe części. Wieczko tekturowe odpowiedniój wiel­
kości, obciąga się z wierzchu białą skórą, ze spodu 
papierem; dwie pałeczki na krzyż po 7 cent. długie, 
utoczone, wystając z pod wieczka, ułatwiają o tw ar­
cie pudełka.

N. 21. Patarafka.

Materjal: Czerwona i czarna cerata; rozmaite nasiona, 
kordonek w pstrych cieniach; czarne paciorki; czarna weł­
niana plecionka, etc.

Brzeg patarafki 29 ceut. duży wycina się z obu 
stron w 8 zębów, w środku 7 cent. w zagłębie­
niach 3 cent. szerokich. Na szlaku tym z czerwonej 
ceraty, układają się różne bukiety, z nasion, zeschłych 
liści, mocnych korzonków, ściegami kolorowego kor- 
donku przytwierdzane i paciorkami gdzie niegdzie 
wyszyte. Górny, środkowy bukiet,  w rodzaju bratka, 
daje się z dwócb ciemno-żółtych i trzech białawych 
pestek bani; środkowy punkt zajmuje duży paciorek 
biały z czarnymi drobnymi na wierzchu; łuski z sosno­
wych szyszek, obcięte nożyczkami w rodzaj listecz-



ków, układają się niby gałązki. Obok będący bu­
kiet z kwiatów w kształcie drobnych gwiazdeczek, ro­
bi się: kwiatki z jasno-żółtego nasienia ogórków i li­
stki brązowe z nasienia Irysu. Pestki gruszkowe 
formują girlandkę liści, nasiona łubinu, na aksam it­
nym niebieskim środku z kredowemi paciorkami 
układane składają kwiaty następnego bukietu. Za nim 
idą kwiaty z pestek jabłek, z listkami z szyszkowych 
łusek. Winnegrona następnego bukietu, układają się 
z ciemno-popielatego nasienia malwy, przy których 
ciemno-żółte nasienie ogórków, stanowi listeczki. 
Dalój idzie bukiet, z łupinek białych od nasienia bani, 
ułożonych jako kamelje z pączkami, i liśćmi karda- 
monu; potem następują kwiaty z jasno-źółtego nasie­
nia malwy, z nagłówkiem makówki,'czarnym pacior­
kiem przytwierdzonym, jako środek. Listki senesu, 
form ują liście w bukiecie. Ostatni ząb, przedstawia 
bukiet drobnych kwiatków, mających w środku 
ciemno-żółty punkcik, z pestki nasienia łubinu, z pod- 
łużnemi listeczkami i słupkami kwiatowymi z czarnego 
jedwabiu, z okrągłem nasionkiem na końcu; jasue 
nasienie ogórka, stanowi tu liście. Wykończywszy 
szlak, podług opisu, wewnętrzny brzeg jego, przy­
twierdza się na tle czarnej ceraty, zielonemi połów­
kami grochu, z łuski odartego, ezarną perełką przy­
mocowywanemu Brzeg zewnętrzny paciorkami na­
szyty, zamocowywa zarazem podszewkę.

N. 2 2 — 23. Kokarda albo derka podróżna.

Materjal: cienka flanela, angielska włóczka, filozela 
i kordonek.

Kołdra ta  z cienkich popielatych i białych pasków 
szlaczkiem wyszytych i razem zeszytych zaleca się 
pjędkiem i łatwym bardzo wykonaniem. Czerwona 
flanela służy za podszycie. N. 22 przedstawia jedną 
część roboty, w najrozmaitszych kolorach dobranej. 
Jeśli to ma być dera, długość jej powinna wynosić 
100 cent. długości a 70 szerokości. Pojedyncze 

pasy, są wszystkie 8 cent. szerokie; nadbrzeżny skła- 
się na połowę, jako obręb. .Rozety, jaką N. 23 w na­
turalnej wielkości przedstawia, robią się z włóczki 
w dwóch cieniach i kordonku odpowiednie ciemnym 
paskom. Przy zszywaniu pasów, trzeba jeden na 
drugim przyfastrzygowywać, żeby się zakładał zawsze 
na poprzednim o 1 cent. szeroko. Szew na rogu 
w jasnym pasie, powinien się jak najmniej odznaczać. 
W następnym numerze Tygodnika Mód, podamy ryci­
nę przedstawiającą szlaczek kordonkowy w cieniach 
obu pasów, jaki ozdabia każdy szew kołdry.

N. 2 4 — 25. Dywanik przed łóżko z kwadratów 
na drutach.

Bardzo dobre zużytkowanie wszystkich resztek 
włóczek, tak łatwo gomadzących się u osób, które 
lubią kanwową robotę, przedstawiają różne kwadraty 
tego dywanika. Model którego próbkę na czarnem 
tle w jaskrawe kwadraty N. 24 podaje, a ryc. 25 uło­
żenie kolorów objaśnia, składa się z kwadratów na 
podstawie 12 oczek, w tę  stronę i z powrotem, w 24 
rzędach odrobionych. Zeszywa się wszystkie po le ­
wej stronie zawsze, potem lekko zwilża i rozpina że­
by wyschły. Czarne tło i szlak pojedynczy otaczają­
cy dywanik w koło, zozróżnić można na ryc. 24. 
N. 25 służy do objaśnienia następstwa cieni, ukła­
danych po 5 kwadratów jednego koloru, z najciem­
niejszym w środku, a po dwa jaśniejsze po bokach. 
Model, 12 takich gwiazd, pięcio-kwadratowych 
w podłuż liczący, składa się z pasów 2 po 4 gwiazdy 
na wysokość trzymających. Pierwszy z brzegów, 
czerwony, w środku ma zielone a za niemi lila gwia­
zdy; drugi po brzegach popielaty, ma środek jasno- 
brązowy (skórzany kolor) a oranżowo-żółty. Deseń 
ten utrzymany zupełnie pstro, dobrze się wydaje 
ściegiem „Sm yrna1* na pantofle, torby, itp.

N. 26— 30. Zimowe kapelusze.

Kapelusze mało zmienione w formie, odznaczają 
się tylko wysokiem upięciem piór, barby i woalów.

S

N. 26. Okrągły kapelusz z piórom.

Kapelusz ten filcowy, obkładany aksamitem, z za 
którego wystaje atłasowa rusza, ma przez środek 
struśie pióro, w kolorze filcu. Można go dać także 
w innym kolorze, dodając kokardę na przodzie tej sa­
mej barwy.

N, 27. Kapelusz z woalem.

Bardzo małe rondko, stanowi tylko podstawę, dla 
ułożenia koronki marszczonej płasko w około, przj'- 
trzymauej z przodu kokardą z aksamitu w rzucik. 
Koronka tworząca czub nad czołem, po bokach sta­
nowi odwróconą ruszę, do którój z prawej strony, do­
daje się tiulowy woal, przytwierdzony rozetą z ko­
ronki i dwoma aksamitnemi puklami. Po za czu­
bem można dać jeszcze bukiet kolorowych kwiatków.

N. 28 . Kapelusz z piórami dla starszej osoby.

Kapelusz ten formą „Fanchon** obciąga się gładko 
aksamitem z buffą na przodzie. W ielkie pióro, ko­
kardą przypięte stanowi diadem; z tyłu, spada na 
włosy szeroka czarna koronka przeciągnięta do przo. 
du jako naszyjnik, aksamitnym rulonikiem objęty, 
i w środku kokardą przybrany.

N. 29. Okrągły tyrolski kapelusz.

Kapelusz ten filcowy opasany szeroką rypsową 
wstążką, z. ptaszkiem na boku, ma główkę przez śro­
dek wklęsłą. Najbardziej noszą je czarne, lub 
ciemno-zielone jak tyrolczycy, dopełnione długim, 
w około szyi okręconym woalem.

N. 30. Okrągły kapelusz z długim woalem.

Płaska, owalna forma jego, pokrywa się cała 
kwiatami, kokardami i koronką; od środka w tyle 
idzie długi woal gazowy, 35 cent. szeroki, a 140 
długi.

N. 3 1 — 32. Dwa czepeczki.

N . 31. Czepek z  kokardami. Ztyłu proste, z przo­
du w ząb wystające denko czepka, liczy przez śro­
dek 1 2 ‘/2 cent. wysokości z tyłu, 26 długości, z przo­
du zaś 34 cent. Środkową część pokrywa 5 razy 
rusza z 3 cent. szerokiej tiulowej wszywki, ściętej 
ukośnie u dołu na l s/i  cent. haftowanego szlaczka 
1 cent. szerokiego- Spiczaste końce denka, pokry­
wają się z każdej strony, 7 cent, długim kawałkiem 
muślinu. Pasek muślinowy 1 cent. szeroki, obejmu­
je brzeg czepka w około, nadając mu w samym środ­
ku wymagalną sztywność. Tył czepka, pokrywa się 
150 cent. długą wszywką tiulową spadającą jak 
barby, i oszytą 4 cent. szeroką koronką. Przyszy­
cie koronki, pokrywa '/a cent. szeroki, haftowany 
szlaczek. Rusza, otaczająca przedni brzeg czepka, 
wymaga 3  cent. sźerokiego, z obydwóch stron, wąz- 
ką koronką oszytego, muślinowego paska. Środek 
ruszy, odznacza, 1 cent. szeroka haftowana szlarka, 
otaczająca tak, że przedni brzeg końcy. Pojedyncze,
7 cent. duże kokardy z atłasowej kolorowej wstążki, 
ubierają czepek z przodu. Większa cokolwiek ko­
karda z końcami, spada z tyłu czepka, druga łączy 
barby z przodu.

N. 33. Czepek z rozetkami.

Jako podstawę, wziąść trzeba 40 cent. długi 
a w środku 8 cent. szeroki pasek petynety, który się 
z przodu aż do 2 cent. ukośnie ściąć winien. W tyle 
u prostego brzegu daje się jeszcze trójząb z petynety 
10 cent. szeroki u dołu, a 7 wysoki. Przedni brzeg 
rondka, oszywa się marszczoną, 4 cent. szeroką ko­
ronką. Denko złożone z gładkiego tiulu i 5 cent. sze­
rokich tiulowych wszywek, 27 cent. długie, a 14 sze­
rokie, z obydwóch stron zaokrąglone i koronką ob­
szyte w koło, formuje na środku bufujący się cokol­
wiek woalik. Czepek podług ryciny, ubiera się 
z przodu, dwoma, 7 cent. dużemi rozetami, 6 cent.

dużą kokardą i pojedvnczemi pukielkami, z 2 cent. 
szerokiój, kolorowój, atłasowej wstążki. Rozeta 9 
cent. trzymająca, z długiemi końcami spada na woa­
lik. Barby, 50 cent. długie przyczepione do rondka 
składają się z 5 c. szerokiej tiulowej wszywki i ko­
ronki.

OPIEKUN DOMOWY.

pismo tygodniowe z obrazkami, wychodzi w W arsza­
wie co Środa. Dążnością jego jest przyczynianie się 
do rozwoju oświaty w rodzinach polskich i strzeżenie 
domowego ogniska od wszelkiego rodzaju niemoral- 
ności. W piśmie tern gorąco zalecanemi są: praca 

; oszczędność i dobre obyczaje, bo one są podwaliną 
bytu należycie uorganizowanego społeczeństwa.

W skład Opiekuna Domowego wchodzą następu­
jące działy: Nauka moralna; opisy jeograficzne i po­
dróże; nauki społeczne; wiadomości z nauk przyro­
dzonych, stosowne do wszelkich prac technicznych,— 
rolnictwo, rzemiosła, przemysł i handel; powieści, 
poezje, komedje, podania, obyczaje i charaktery lu­
dowe; życiorysy ludzi wsławionych na polu nauk 
i przemysłu, wreszcie rozmaitości

Geua Opiekuna Domowego na prowincji na sta­
cjach pocztowych, oraz w Redakcji w Warszawie przy 
ulicy Solnej N. 715 z przesyłką pod banderolą na 
prowincje wynosi kwaitaluie rs. 1 kop. 20.

W  W arszaw ie w celn iejszych  k sięgarn iach  i k a n to ­
ra c h  pism  perjodycznych  w ynosi m iesięcznie 25  kop.

(50 sr-)
Drukowanem jest pismo to na welinowym pięknym 

papierze. Każdy Numer zawiera arkusz druku i ozdo­
biony jest najmniej dwoma drzeworytami.

— Prenumeratorowie stali Opiekuna Domowego, 
bezzwrotnie otrzymywać będą pismo zeszytowe C zy­
telnia Domowa.

CZYTELNIA DOMOWA.

Wydawnictwo to wychodzić zacznie z początkiem 
1870 r. w zeszytach na pięknym welinowym papie­
rze, z których każdy obejmować będzie trzy arkusze 
druku. Prenum erata przyjmuje się odrazu na 12 
zeszytów i wynosi Rubli dwa, z kosztami przesyłki, 
które Wydawca bierze na siebie.— Adresować pie­
niądze prenumeracyjne franco, należy do Adama 
Mieczyńskiego w Warszawie, przy ulicy Solnój pod 
Nrem 715 (nowy 18) zam ieszkałego ,- Czytelnia  
Domowa poświęconą jest wyłącznie na umieszczanie 
najnowszych oryginalnych powieści, romansów oraz 
innych obszerniejszych utworów literatury pięknćj. 
To zbiorowe wydawnictwo, utworzy z czasem poży­
teczną biblioteczkę, która w każdóm kołku rodzin- 
nem bardzo jest pożądaną. Strzedz się będzie sze­
rzenia niemoralności, jak  to czynią spekulacyjne wy­
dania zagranicznych utworów, lecz przeciwnie w na- 
dobnój formie, podawać zamierza utwory niezaprze­
czonej wartości, przez znanych pisarzy krajowych 
SKreśJaae^

■ MAGAZYN

8 D Z I E C H C I N 8 K I E G 0
p rzy  ulicy Miodowej N r . 486a,.

Otrzymał w tych dniach wielki dobór Okryć 
w najnowszyeh fasonach aksamitnych, bobrowych 
z kasztanków^ i z Syberyny, odznaczające się gatun­
kiem i grubością, która może zastąpić futra, Ko­
stiumy, Kaftaniki pokojowe, mufki, kaptury i t. p. 
ubrania, slużąće do toalety damskiój.

Z powodu zakupu powyższych towarów w wielkiój 
ilości, ceny są znacznie zniżone.

(N. 653—2— 6)- ( 1 4 - 1 ) ,

L is ty  i p r z e s y łk i  p ie n ię ż n e  na sp ra­
wunki, adresować prosimy: Do J . K . Gregorowicza 
Ulica Żabia N r . 956 dom dawniej K rzem ińskiego.

D ruk K aro la  Kowalewskiego. Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. R edaktor J . K. Gregorowicz.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek z drzeworytami i Spis rzeczy za rok 1869.
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N. 1 — 3 . O p i­
nan ie  k o ro nk o ­
wych m an ty l  ju­
ko pufy  i tunik i.

K o r o n k i  u ż y w a ­
ją  s i ę  t e r a z  n a j ­
w i ę c e j  j a k o  t u n i k i  
l u b  b u f y .  c i ą g l e  
b ę d ą c e  n o w o ś c i ą  
m o d y .  Ł a t w i e j  
n iż  s i ę  z d a j e ,  d a ­
d z ą  s i ę  u k ł a d a ć  
t  y m  s p o s o b e m ,  
k o r o n k o w e  c h u ­
s t k i  l u b  m a n t y l e ,  
c o  p r z e d s t a w i a m y  
w ł a ś n i e ,  n a  d o ­
ł ą c z o n y c h  r y c i -

. u
I I  U L U -  H U U l i t l C

n i a m y ,  że  t a k i  
s p o s ó b  u k ł a d a n i a  
k o r o n e k ,  w y m a ­
g a  n i e k t ó r y c h  o b ­
j a ś n i e ń .  S z c z e g ó ­
ł y  u p i u a n i a  z a l e ż ą  
t a k  o d  w i e l k o ś c i  
i f o r m y  k o r o n k o ­
w y c h  m a n t y l ,  j a k  
o d  f i g u r y  o s o b y ,
t r z e b a  j e d n a k ż e
m i e ć  z a w s z e  n a  
w z g l ę d z i e ,  a b y  k o ­
s z t o w n e  k o r o n k i  
n i c z e m  s ię  n ie  u -  
s z k o d z i ł y .  U m a n ­
t y l  z f a l b a n ą ,  m o ­
ż n a  t ę  o s t a t n i ą  
o d j ą ć ,  a  t ł o  u ż y ­
ws z y  u a  p u l  z r o ­
b i ć  z n i e j  g a r u i -  
r u n e k  s p ó d n i c y  
u  d o ł u .

\ \  i _ 2 .  B a lo ­
wo u b ran ie  z pu-  
fefn z ko ron ko ­
wej m antyli .

N a  t e n  r o d z a j  
u p i ę c i a ,  s z c z e g ó l -  
n i e  j kię n a d a j e  
m a n t y  la,  z p o d i u ż -  
n e r m  z a o k r ą g l o u e -  
m i  z ę b a m i ,  k t ó r e  
s . ę  z p r z o d u  pr z y  
w y k r o j u  s t a n i k a  
s p i n a j ą ,  o p a s u j ą c  
r a m i o n a ,  f o r m u j ą  
ł a d n ą  b a r d / 0  b e r ­
t ę .  N a s t ę p n i e  b i e ­
rze  s i ę  ś r o d e k 
m a n t y l i  w t y l e ,  
t a k  u k ł a d a ,  ż e b y  
o d  g ó r y  z o s t a ł  k a ­
w a ł e k  n a  r o dz a j  
g  o r  s e  e i kow e g o  
s t a n i k a ,  a w k o ł o  
s t a n u  w o l n o  p u ­
sz c z a j ą c ,  o p i n a  
c z ę ś ć  g ó r n ą  w f a ł ­
dy ,  p r z e z  c o  r e s z ­
t a  foi  m u  je t u n i k ę ,  
( O b a c z  N .  1 -  2  
J a k  d a l e k o  m a n ­
t y l a  do  p r z o d u  z a ­
c h o d z i ,  z a l e ż y  t o  
n i e t y l k o  od g u s t u  
t w z r o s t u  o s o b y ,  
a  1 e r ó w n i e ż  o d  
w i e l k o ś c i  m a n t y l i .  
B u f ,  p o w s t a j e  
p r z e z  p r z e s z y c i e  
d ł u g i ó j  j e d w a b n e j  
n i t k i .  P a s e k  
i s z a r f y ,  o d p o w i a ­
d a j ą  a l b o  s u k n i ,  
g ł a d k i e j ,  b e z  g a r -  
n k o  w a n i a ,  a l b o  
k o l o r o w i  k w i a t ó w  
i p u k l i , ' z d o b i ą ­
c y c h  g ł o w ę .

N. 3. Podpinana tunika z koronkowej mantyli.

X. 1. Balowe ubranie z pufein z koronkowej 
u uutylki. ( Przód ).

X. 4. Wieczorowe ubranie z wierzchnią suknią 
z k r-py albo grenadiny.



2

N. 3. Podpinana tu­
nika z koronkowej 

mantyli.

Chustka koronkowa, 
cokolwiek więcej zao­
krąglona, układa się sa­
ma podług N. 3 jak 
wskazuje rycina na której 
odwrócone -wązkie koń­
ce, formują z przodu 
zaokrąglone upięcie.

Górny prosty brzeg 
chustki z tylu podpina 
się razem. Wielkie 
kontrafałdy z pod ko­
kard wystające, zaczynają się na 15 — 20 centym, 
od dolnego brzegu. Szarfa z paskiem L kokar­
dy z atłasu, aksamitu lub muterji, powinny odpowia­
dać kolorowi sukni. Suknia zawsze jedwabna, jeśli 
z koronkami, ma po nad falbaną wstawkę koronko­
wą zakończoną falbankami. Stosownie do całego 
ubrania, wykrój kwadratowy stanika, otacza kreza 
„S tu art11 jeśli zaś stanik jest pod szyję kreza kończy

m m

iiitt

rama

N. 8. Robota na drutach 
z wyszywanym rzucikiem 

do N . 7.

N. 10. Szydełkowa robota 
kamasza dziecinnego doN. 9.

wracają sję u góry i 
przyszywają brzegiem 
do środka falbany jak  
na N. 5. Przybrana 
suknia kokardami jaką 
N. 4 przedstawia, jest 
na modelu z grenadiny 
w jedwabne paski, ozdo- 
bionój różnej szeroko­
ści falbankami i ruszą 
powyżej opisaną.

N. 6. Szydełkowy 
damski bucik.

Materjał na jedna pa- 
r ę: 10 lutów czarnej, '/< łuta pasowej kastorwej włóczki 
1 łut popielatej perłowej włóczki tej samej grubości; 14 
stalowych guzików.

Przez młode i wiekowe osoby zarówno noszony 
bucik ten, 28 cent. wysoki, na podszewce, wciąga 
się na trzewiki w drodze lub podczas wielkich mro­
zów. Podeszwa robiona w tę stronę i napowrót 
ścisłemi oczkami, wymaga formy wykrojonej ze

N. 6. Szydełkowy damski bucik.

„w,////..// /

Sf S 5
N. 11 . Igielnik na druty,

N . 7. Kamasz na drutach ,,Jambiere“ 
dla dzieci od 3 — 5 lat.

się szerokim koronkowym wykładem, tak jak i m an­
kiet, z wystającą białą koroneczką.

U. 4 — 5. Wieczorowe ubranie z wierzchnią, 
suknią z krepy albo grenacZiny.

Grenadinowe lub krepowe suk­
nie na wierzch, bardzo odświeżają 
podniszczoną już kolorową lub czar­
ną jedwabną, tak że jeszcze ujść 
może jako dość staranne ubranie. 
Grenadina może być gładka lub 
w paski; szczególniej na ten użytek 
nadaje się nowy rodzaj krepy, któ­
ry doskonale się karbuje i układa 
na riusze, a prawie tyle kosztuje co 
tarlatan . Podobnie jak koronki, kre­
pa daje się tylko jako tunika na 
gładkiej jedwabnej spódnicy z sze­
roką lub drobnemi falbankami, sto­
sownie do gustu i po 
trzeb nie świeżej już suk­
ni. Stanik krepowy lub 
grenadinowy daje się 
pod szyję, wycięty w 
kwadrat, albo podłużnie; 
stanik jedwabny może 
być także tśj samej for­
my lub dekoltowany o 
krótkich rękawach. P o ­
jedyncze kontrafałdy z 
falban z podwójnie skła­
danych p a s k ó w  od-
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15. Trzy krzyżowe desenie na pantofle, torby' 
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ST. 9. Szydełkowy kamasz dla dzieci 
od 2 — 5 lat.

zwyczajnego trzewika. Zaczynając ją od palców na 8 
oczek, robić trzeba przez długość 24—26 podwójnych 
rządków, stosowuiedo formy, podług której się gubi 
i przybiera, uważając aby szydełko zawsze oba brzegi 
każdego oczka przejmowało. Na bucik, nabiera się 

11 oczek czarnej kastorowej włócz­
ki, które ciągle przerabiają się 
przez 24 rządków takim ściegiem 
jak podeszwa, przybierając w ka ż­
dym  rzędzie, w środku, po 2 ocz­
ka. Środkowe te, przybierane oczka, 
dla przyozdobienia, robią się zawsze 
perłową włóczką, którą się potem 
czarnym jedwabiem i stalowym gu­
zikiem naszywa. Na początku i 
końcu 9 rzędu przybiera się po 1 
oczku; w 18, 20, i 22, rzędzie z każ­
dej strony po 1 oczku się spuszcza. 
W rzędzie 25 nabiera się nowe 40 
oczek na cholewę, obrobiwszy te ocz­
ka z powrotem na dół, trzeba znów 
22 rzędy odrobić, w których u dol­

nego brzegu w trzech 
ostatnich w dół idą­
cych rządkach, przybie­
ra się na piętę po 1 
oczku, co powtarza się 
także w każdym  rządku 
idącym w górę. Gdzie 
wypada pięta, daje się 
r z ą d e k  podwójny 16 
oczek wysoki; 12 oczek 
wyżej wsztukowywa się 
dla poszerzenia w tyle
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N. 16. Pasek w diiagfe krzyżyku 17• Pasek w zwyczajne krzyżyki#
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N. 18. Narożnik do

pudełeczko do zapałek.
N. 19. Pudełeczko do opłatków.

włóczk otacza górny brzeg bucika; rozpo­
rek oszywa się barankiem popielatym 
o 2 rządkach tylko. Szlaczek ten  odpo­
wiada zupełnie szlaczkowi, zdobiącemu 
kamasz N. 9 ■— 10, tylko że tutaj trzeba 
z grubszej włóczki po 3, w miejscu 5 po­
wietrznych oczek każdej muszki odrabiad.
Rozporek otrzymuje prócz tego łańcusz­
kowy sznurek, z kwaśeikami z popiela­
tej włóczki. Wykończona podeszwa przy­
szywa się po lewej stronie do bucika, 
dodając z wierzchu jeszcze filcową albo 
skórzanną drugą, by nieprzemakała. Pod­
szewka w bucik, robi się drewnianem 
szydełkiem ściegiem zwanym „patento­
wym11 z kolorowej włóczki, na podstawie 
50 oczek; z obydwóch końców ukośna, i 24 
rządków wysoka, zeszywa się oczkami 
podstawowemi i ukośnemi brzegami z so­
bą i przyfastrzygowywa mocno, tak u 
góry jak do podeszwy.
N. 7 — 8. Kamasz na drutach „Jambińre“ dla 

dzieci od 3 —  5 lat.
Mateijal na jedną parę 2 łuty popielatej łuta tijal- 

kowej angielskiej włóczki.
Na podstawie 60 oczek, robi się z po­

pielatej włóczki zaczynając od góry w ko-

N. 25 . Dejeu do N. 24

ło jak pończocha przez 20 
rządków, na przemian l  ocz­
ko na lewo, 1 ocz. na prawo 
skrzyżowane, żeby sformo­

wać część górną w ro­
dzaju znanej powszech­
nie ściągaczki. Środko­
wa część kamasza 80 

r z ą dkó w  
wysoka ro­
bi się prze­

grodziwszy zwyczajnie 
przerobionym rządkiem, 
w ukośny desenik z wy- 
szywanemi muszkami 
kolorowej włóczki, jak 
to w naturalnej wielko­

ści N. 7 przedstawia. De­
senik ten składa się w cią­

głym następstwie, 3 na prawo i 3 na le­
wo odrobione oczka, tak żeby w każ-

batystowej chustki.

Ni 21. Patarafka

N. 20 . Bębenekjako

dym rządku o 1 oczko posunąd desenik, 
przez co się uformuje rodzaj ukośnych 
pasków. Po ukończeniu deseniu, zrobić 
znów 1 rządek gładko w którym na każ­

dym z 4 drutów gubi się po 1 ocz­
ku, tak  żeby na częśd dolną z 48 
rządków złożoną i robioną jedno 
oczko na letvo, drugie na prawo 
skrzyżowane, pozostawało ciągle 56  
oczek. Górny brzeg kamasza, obra­

bia się kolorową włóczką ścisłemi szy. 
dełkowemi oczkami dając drugi rządek 
popielatych słupków, przez które prze­
wleka się jako wiązadło, łańcuszek z po­
dwójnie złożone'j włóczki, kwaśeikami po- 
pielatemi ozdobny. Na ruszę daną na 
początku i na końcu pasków, wygląda­
jących jak ściągaczka, potrzeba nabrać 
kilkoma drutam i, oczko po oczku w po. 
pielate pętelki, na końcu obłańcuszko- 
wuje się każde pojedynczo, rozdzielane 
7 powietrznemi oczkami.

N. 9 — 10. Szydełkowy kamasz dla dzieci 
od 3 — 5 lat.

Materjal na jedną parę; 3 luty białej '/, łuta koloro­
wej angielskiej włóczki.

Kamasze te w paski, dochodzące kolan’ 
robią się w podłuż tunetańskim spo-

N. 23. Haftowana rozeta do kołdry. Obaoz szlaoze 
N . 9 w N. 1 Tygodnika Mód.

N. 22. Kołdra flanelowa. N. 24. Dywanik przed ście- 
2 kwadratów na drutach lub na kanwie łóżko 

gietn: „Smyrna11.

cholewki, 4 rządki podwójne, 
z których drugi daje się o 6 
oczek wyżej, a pozostałe dwa
0 5 oczek. Nakoniec przez 
długość całej cholewki 
obrabiając jednocześnie 
wsztukowania, daje się
1 podwójny rządek, sta­
nowiący tył 
całego bu­
cika. Na 
odrobienie

drugiój połowy cholewki 
nabiera się 15 oczek na 
górny rozporek przyra- 
b i a j ą c ,  zacząwszy od 
szesnastego oczka, dru­
gą częśd do wykończo­
nej połowy, tak samo, jak 
pierwszą, dopóki się w tyle 
obiedwie nie zejdą. Rodzaj krymskiego baranka, 
4 szydełkowych  rządkach z popielatej i czarnój
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a iv ósmym  rzędzie i  oczka się przybiera. Teraz na­
stępują trzy  rządki zupełnie bez przybrania, z któ. 
rych ostatni środek przodu kamasza stanowi. W tym 
samym stosuuku, odrabia się druga połowa kamasza, 
spajając tylne brzegi roboty, przypadającemi dobrze 
paskami z sobą. Jako  zakończanie górnego i dolne­
go brzegu, zrobić najwpierw kolorową włóczką pe 1 
rządku ścisłych oczek; następny  rządek pikotowy, 
w takim następstwie: 1 śc. oczko, potem przeciąga 
się niby oczko nieprzerobione, przez najbliższe oczko, 
robi 5 powietrznycli i przewłóczy ostatnie tychże 
prze/, zatrzymane na szydełku oczka. Ostatni rządek,

sobem, ściegiem dość znaiiyoi i łatwym do rozróż­
nienia na ryc. 10.

Postępując w jedną stronę, nab iera  się na szydełko 
oczko po ocz., przeciągnięte przez oczko poprzedniego 
rządka, a z powrotem przerabia się jedno za drugiem 
jak w łańcuszkowaniu, przegradzając zawsze 1 po- 
wietrznem oczkiem. Po każdych dwócli rządkach 
białej włóczki, tak przerobionych nabiera się na prze­
miany 1 oczko białe, i 1 kolorowe na szydełko, 
a łańruszkowanie znów białe wypada. Po takim 
dwukolorowym rządku, żeby go odznaczyć, trzeba 
każde oczko," następnego rzędu, nie za łańcuszek ale

N\ 2(5, O krąg ły  kapelusz z piórem

N. 2 8 . K apelusz z p ióram i d la  sta rszych  osób.

składają ząbki z 7 powietrznych i 1 ścisłego oczka, 
wypadającego między pikotami. Trzy rządki obrobio­
nych w koło słupków podwójnych, przegradzane 1 
rządkiem ścisłych oczek, dają się tak szerokie, żeby 
się przesunęły przez górny b rzeg  kamasza, i stanowią 
podstawę białego szlaczka. N a tenże, naśladujący

z  woalem

N. 3 2 . CzepeczeN. 8 1 • Czepeezek z kokardam i

go tunetauskiego ściegu przez długość 25 oczek, —  
pozostające oczka służą jako zakończenie pięciu  na 
stępujących rzędów. Cztery  pierwszo znicli przedłu­
żony każdy po 5 oczek, p ią ty  zaś przeciągnięty aż 
do końca podstawowych oczek. Górny brzeg kama­
sza kończy się zupełnie prosto, dolny cokolwiek ukoś­
ny, wymaga w pięciu najbliższych rządkach przy­
brania 2 oczek. P rzed  obłańcuszkowaniem szóstego 
■/. dwukolorowych rządków, trzeba nałożyć na część 
dolną 5 nowych oczek, na co również w siódm ym  6

■z okrąg ły  z długim  woalem.


